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Ogłoszenia przyjmuje się do godzinj 6 wieczór.

DZIENNI KIJOWSKI
I O L I T Y C Z H S ,  3 P 0 Ł E C & U E  i  L I I K U C K I Ł

■Im . k w a rt półrocz. rocz. 
h m a rn lt  w  kraju t — 3.— e.— 12.—

9  Z a  gran icą  1.50  4 .5 0  9 ,—  18-—Za zmianę adresu 30 kop.
OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy lub jego  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rrb ry c e
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego miejsce 1 ;b.

Nu men p o jed yn czy  5 kop.
PrBnnmerałę i ogłoszenia przyjmuje Adrndsiracya.

t p.

J A N  T A L M A
p rzeżyw szy  lat 42, po długich cierp ien iach, zm arł dnia 3-go  
lipca w U ładów ce, o czem zaw iad am ia  zrozp aczon a  w d ow a 
krew n ych , p rzy ja ció ł i zn ajom ych . 3221

I

ś. t  P-
PELAGIA - FL0RENTYNA z WĘGLDWSKICH

DOŁM ATOFF
zmarła d. 5 lipca, przeżyw szy lat 70 Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się d. 7 lipca we czw artek o g. 9 rano w  kap licy cmentarnej na B aj­
kowej górze, poczerń nastąp pochowanie zwłok.__________

P  I S  Z  C  Z  A  N Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w Europie termy siarczano-mu- 
łow e, w  w ysokim  stopniu radioaktywne. Zna­
komite w yniki lecznicze w  cierpieniach sta­
w ów  i kości, w  reum atyzm ie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w  poda 
grze, nerwobólach, zw łaszcza w is c h ia s .

Urządzenia tak co do mieszkań, jak i

\ kąpieli, od najtańszych az do luksusom yrh. 
W ykw intnie urządzony Grand Hotel Royal, 

•w in d a  osobowa do wtaczania w ózków  z cho-

Jrymi. W  r. b. otwarty zostanie zbytkowme 
urządzony hotel Term ia Pałace (na 300 osób),

• połączony 2 nowo - wystawionem i łazienkami
• (400 kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter- 

1  malna). Instytut terapeutyczny na miejscu.
•  Stosowanie o kład ó w  b ło tn y ch , (zwłaszcza
* u osób słabowitych) z niezrównanym skut 

kiem. Nowe p o łęo zen ie  ko le jo w e . Z 
W a -szaw y 15 godzin, z Krakow a 8 godzin, 
do W iednia 3 godziny, do Pesztu 3''2 godzin.

.  W szelkich informacyi udziela lekarz zakłado-
• •m m *  wy, D r. A le k sa n d e r  T e io h m an n , zimą—

Kraków, Długa 10, latem — Piszczany, W illa  W eresz, albo Zarząd kąpielo­
w y. Zakład cały rok otwarty. Frekw encya 14,000 osób. 273:

DZIŚ 4 DZIEŃ 3 9

W Y P R Z E D A Ż Y
w m agazyn ie pod firmą

„ ] a k ó b  C h a s k d m a n "
K re szc za ty k  30, telef. 13-80. *

 —  NADZWYCZAJ TA N IO .-----------
Rabat na wszystkie towary do 501-

Czwarty protfel!
li V

„HEUGGLHIIT
Ulubiona marka w Paryżu

Stoki w  Kijowie:
Skład Fabryczny Funduklejowska AA 10
Kijowski Klub Automobilistów„Grand Hotel".

Stok w Żytomierzu:
S> T m b n y  u l. B c rd y c z c w s k a .

Stok w Humaniu:
Dom Handlowy 2583

inż. techn. A. Bojańczyk i S-k?. 
Cenniki fra n co  i g ra tis .

Laurin & Klement

uRAMOFOny
Patcfony i w  lepszym  gatunku ptyty w  na'większym  w yborze po Cenach 
umiarkowanych poleca skład głów n y instrumentów m uzycznych i nut 
J . IH D R ISEK , Kijów, K reszczatyk Je 41. Filia w  Baku. 585

K i j o w s k i  S y n d y k a t  R o l n i c z y
BULW ARNA JVfe 9.

B ędąc przedstaw icielem  fabryki

Ił s s - l a *
poleca  je j w yrobu

M A S Z Y N Y  „ R E K O R D "
«ro o s t rz e n ia  noży żn iw ia rk o w y ch ,

autom atycznie działa jące, trw ałe, praktyczn ej i udoskonalonej 

k o n s tru k c ji po R b . 25 za sztukę. . 3 2 1 7

2036

Automobile

N ADESZŁY
CROSIIWY O B E JR Z E Ć  SK ŁA D  F A B R Y C Z N Y .

Caurin 8 Klement
Kreszczatyk 38—* p°- wórzu.

Uw adze po. w ła śc ic ie li  domów, 
fabryk i w arsztatów  przem ysłow ych
Kijowskie Tow arzystw o nadzoru nad 
kotłami parowym i podejmuje się 
nadzoru .iad kotłami dla ogrzewania 
centralnego (parowego, paro-wodne­
go i w odnego’ oraz daje wskazówki 
co do środków niszczenia dymu i 
sadzy w  fabrykach i warsztatach 
przem ysłowych W iadom ość poda­
je Zarząd Tow arzystw a (ul. W łodzi 
ntierska N° 14) od godz. io-ej rano 
do 3 ej pp. oprócz świąt i sobót.

3149

1-a lecznica dentystyczna

J f l  U Ż Y W A M  
Kw iflTflW łjW oiYK oiró iiE j

T YL KO -  -

M R f l L L E U C 5
0WMCO

OSTATNIE 
Nowości

f l u E H O B  
Ul u b io n y  Kw iatek . 
P a s t o r a l e . Po k u s a

26Ł8

Kamieniec-Podobki
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.4'
przyjmują: 353

p. Prusinowski*! (S k ła d  fotograficzny) 
i Księgarnia Polska  

p. S an lu ty cz-K » ro czv ck le g o .

w y n i i i

Początek Z U Z  
o godz. 2 pp.

2834

CEHENT HA SK U D Z IE
I  P o i l i  i U

dawniej

J. Ustjanowicz
Telefon Jłś 2; Aleksandrowska 

Ns 47. 3002

K o lłich ó « rg u b .p o d o lsk a , poczt. Ty- 
wrów. Obora zarodowa: Byzcki

i as. holenderskiej po reproduktoiach 
licencjonow anych Prosięta rasy 
w ielkiej angielskiej. 3153

Przeniesiona na P ro re z n ą  N t 10.
przy le c zn icy  c h ir u rg . 2453

Jampot - Podolski
P ren um eratę i o g łó sze n .a  do

„Dzień. Kijowskiego'*
p rzyjm u je  39S

p, Wlodziiii7 biesiikiirski.

23-19

S z e p e t d w k a
wołyń. gub-

p re n u m e ra tę  do

„Dziennika Kijowskiego"
p rz y jm u je

j .  Stanisław Kowalski,
KRZEMIENIEC

Prenumeratę do 2391

„D z ie n n ik a  K ijo w sk -1*
przyjm uje

p. Mieczysław Świecki
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńsklego.

R u c h  w s p ó t t z i e l c z y  
■■-= — =  n a  R u s i .

u.
Jedyne szyldy, które do niedawna ozda­

biały czy szpeciły (to rzecz gustu) wiejskie cnaty, 
były to: tablica z porządkowym  sklepu mo­
nopolowego i parę napisów, opowiadających 
w kilku wyrazach z kilkunastu błędami o sprze­
daży rozmaitych bakalii i tytoniu.

Ostatniemi laty pojaw iły się w wielu 
wsiach nowe szyldy, now e napisy, których się 
tam dawniej nie spotykało.

O ile napisy i ogłoszenia na ścianach 
domów miejskich stały się do obrzydzenia je- 
dnostajnem Uem ulicy i ledwie jakaś cudacz­
na kombinacya efektów świetlnych zw raca na 
chwilę uwagę miejskiego przechodnia, o tyle 
na wsi każda nowa tablica zastanaw ia miesz­
kańców.

O w óż, na tych nowych tablicach, co się 
niedawno pojaw iły na ścianach chat w iosko­
wych, czytam y dziwne napisy. Oto „sklep 
T -w a  spożyw ców ", oto „T -w o zaliczkowo-o- 
szczędnościoy e “ , oto „skład narzędzi T -w a 
kredytow ego".

Co się dzieje w ścianach tych chat i bu­
dynków  ozdobionych wspomnianymi napisami? 
W ejdźm y tam i przyjrzyjm y się z blizka życiu 
tych nowych instytucyi, ochrzczonych jedną o- 
gólną nazwą „kooperatyw  wiejskich".

Oto „sklep spółki spożyw czej". Na pól­
kach, na ladzie i pod ladą rozstawione staran­
nie, ale nieumiejętnie, najrozm aitsze tow ary, 
potrzebne i zbyteczne. Już na pierw szy rzut 
oka z ustawienia i doboru tow arów  poznać 
można w kierownikach sklepu now ieyuszów  w 
rzeczach handlowych.

Tod tym względem sklepy kooperacyjne 
niekorzystnie różnią się od sklepów zaw odo­
wych handlarzy. Nie zrażając się jednak pierw- 
szem wrażeniem, przyjrzyjm y się bliżej samej

robocie. W  ruchach sprzedającego nie zoba­
czymy tu ani pośpiechu gorączkow ego, ani ku- 
glarskiej zręczności wprawnego sklepikarza, nic 
zobaczym y tu namiętnych błysków pożądliwo­
ści, nieuczciwego, b jle  szybkiego zysku, obli­
czonego przeważnie na nieświadomość kupują­
cych. Sprzedający, to m iejscowy włościanin, 
który Łączy w sobie wrodzoną tutejszemu ludo- 
w. flegmę z niepewnością młodego aptekarskie­
go ucznia.

O bowiązki sw oje traktuje on poważnie i 
pełni je  z pewnem namaszczeniem. O dw ażyw ­
szy żądane przedmioty, zasięgając przytem zda 
nia kupującego, czy się w aga dostatecznie „u- 
spokoiła" i czy wykazuje sprawiedliwą rów no­
w a g a  zlicza na „szczotach* sumę należności i 
wpisuje ją  do książeczki członka, lub wydaje 
mu marki na odpowiednią sumę. T c  zapisy w 
książeczkach lub marki świadczą o sumie za ­
kupów każdego członka i służą za podstawę 
do obrachunku należnego mu premium.

W ieczorem  zjawia się w sklepie skarb­
nik i przystępuje do obliczenia kasy i pokw i­
tow ania przyjętej gotówki. I znowuż ta na 
pozór łatwa czynność, wym agająca pr/y pe­
wnej wprawie kilku minut, staje się tu godzi-1 
ną nietylko trudnej pracy, ale i praktycz-1 
nego ćw iczenia w czterech działaniach i ich 
sprawdzaniu.

Zebrania zarządu odbywają się zazw y­
czaj w niedziele. Tu w roli referenta w ystę­
puje sklepowy, jako człowiek najbliższy techni­
cznej stronie sprawy. On informuje zarząd o 
potrzebach sklepu, o żądaniach i skargach 
członków, o mniej lub więcej udatnych w yni­
kach poprzednich zakupów. Poczynają się de 
baty, narady, obmyślania środków zaradczych, 
jednem słowem ta cala czynność kolegialna, 
którą lud nazyw a „suszeniem m ózgu".

Dla członków zarządu i dla biorących 
często udział w posiedzeniach zarządu zw y ­
kłych członków jest to bardzo pożyteczna g i­

mnastyka umysłu; szkolą logicznego myślenia, 
urabianie poczucia odpowiedzialności za sprawę 
ogólną i rozwijanie zdolności oryentowania się 
w sytuacyi. Tu się odbyw a krydyka uczciwoś

ci poszczególnych firm handlowych, z którcmi 
spółka ma stosunki, tu się uczestnicy posie­
dzenia dowiadują o pochodzeniu tow arów, uczą 
się rozpoznawać ich gatunki i falsyfikaty. Tu 
nakoniec odczytują się na glos czasopisma i 
prowadzą się rozm owy o tern, co kto czytał 
lub słyszał o rozw oju kooperacyi, o nowych 
czynnikach przychylnych jej lub wrogich.

Słowem , przeć uczestnikami takich posie­
dzeń zarządu otw ierają się nowe, szersze ho­
ryzonty, w ich umysłach budzą się nowe poję­
cia, nowe myśli, w ytw arza się ;ntelektualny 
łącznik z resztą nieznajomego im dotąd szer­
szego świata.

Ciekaw e są rów nież ogólne zebrania, któ­
re by wają zw oływ ane /w ykle w początku ro ­
ku dla rozpatrzenia sprawozdania za rok u- 
bicgly, rozdziału zysku i zatwierdzenia budżetu 
aa rok bieżący. Prócz tych rocznych zebrań by­
wają zebrania nadzw yczajne, zw oływ ane spe- 
cyalnie dla rozstrzygnięcia jakiejś pilnej w aż­
niejszej spraw y. Na nieszczęście zebrania te 
mają raczej charakter pryw atnych narad, w 
których nie byw a przestrzegana konieczna ilość 
obecnych członków i których rezolucye, często 
nawet nie spisane, nie mają, ściśle biorąc, mo­
cy obowiązującej. Natomiast zebrania dorocz­
ne, do których członkowie przywiązują naj­
większą w agę, ze względu na sprawozdanie i 
materyalne wyniki pracy zarządu, odbywają się 
bardziej uroczyście, w obecności przynajmniej 
minimalnej liczby członków w ym aganej przez 
ustawę, z obiorem przewodniczącego i sekre­
tarza do spisania protokółu.

T e  doroczne zebrania, oczekiwane przez 
członków T -w a z podnieceniem i ciekawością, 
a przez członków zarządu z niepokojem, mają 
ogromnie doniosłe znaczenie w ychow aw cze i 
moralne. Zebrania te, to już nie krzykliwe, 
bezładne „schody" wiejskie, ale zorganizow ana 
grupa ludzi, zw iązana wspólną sprawą, podda­
na rygorow i pewnej ustawy, wolna w wypo 
wiadaniu swoich poglądów, ale zarazem, co do 
formy, podległa dyskrecyjnej władzy przew o­
dniczącego. P rzy udatnyrn jego wyborze, a 
pod tym względem członkowie kierują się naj­

częściej trafnym instynktem, zebrania takie sta­
ją się najlepszym  przygotow aw czym  kursem do 
rozumnego samorządu. Już sama konieczność 
hamowania sw ego temperamentu, wysłuch wa- 
nia w milczeniu zdania innych, skupienia u w a ­
gi i uporządkowania myśli dla krytyki lub po­
parcia usłyszanych poglądów, dostatcczn.e św iad­
czą o w ychowawczym  w pływ ie takich zebrań, 
a glosow anie i poddanie się opinii większości 
wyrabia karność społeczną, ten tak w ażny czyn­
nik kulturalny.

Ciekawość i podniecenie, z jakiem człon­
kowie spółki spożywczej oczekują walnego zgro­
madzenia, łatwo się tlomaczy ludzką naturą, 
zdolniejszą zazwyczaj do krytyki, niż do czynu
i podległą często, we wzajemnych stosunkach, 
różnym sympatyom i niechęciom; stąd zebrania 
takie byw ają częstokroć areną starć, załatw ia­
nia osobistych porachunków, przejawów za­
zdrości, wreszcie polem do popisu dla ambi­
tniejszych jednostek. T u  czynności zarządu u- 
legają często rzeczowej, czasem naiwnej, ale 
zawsze praw ie ostrej krytyce. Stąd niepokój 
członków zarządu przed walnem zgromadzeniem. 
Niepokój nieuczciwego zarządu łatwo zrozumia­
ły; każda nieuczciwość obawia się światła i roz­
głosu. W szelako i uczciw e zarządy nie mogą 
obojętnie stawać przed zebraniem, któremu w y­
pada odpowiadać na zarzuty, nawet niesłuszne 
ale ostre, bo pochodzące z nieświadomości al­
bo podszepnięte przez zazdrość, niechęć i inne 
pobudki osobistej natury. Zebranie więc jest 
dla zarządów chwilą ważną, decydującą. Po 
niem następuje albo „wotum zaufania", albo —  
„upadek gabinetu". W  obu wypadkach nie­
wątpliwy jest dodatni czynnik moralny: usunię­
cie nieuczciwych kierowników, albo porażka 
warchołów.

Debaty nad poszczególnem i pozycyam i 
sprawozdania budżetu i podziału zysków  uśw ia­
damiają i kształcą członków, dają im pojęcie o 
strukturze spółki, o jej stanie, słowem o całej 
kooperatywie, o której przeciętny członek m ie­
w a zazwyczaj mgliste wyobrażenie. Dopiero po 
paru latach, po paru zebraniach ogólnych, sta 
je stę on świadomym Koopcratystą.

Dowodem tego służyć mogą postanowie­
nia walnych zc-brań spółek spożyw czych, w 
których przebija się, coraz to więcej, uśw iado­
mienie kooperacyjne członków i zrozumienie 
korzyści ze wzrostu i rozwoju spólnej spra­
wy. P rzy podziale marnych początkowo zy ­
sków z obrotów spółek spożyw czych w ię­
kszość przeprowadzała uchwały, aby przy­
padająca na każdego z członków cząstka zysku, 
t. j. dyw idenda od udziału i premium za zaku ­
py była koniecznie wydaw ana w gotów ce do 
ręki. Zarządom  nic zawsze udawało s :ę ptze- 
konać zebranie o konieczności wydzielenia pe­
w nego procentu na kapitał zapasow y, czego się 
wyraźnie dom aga ustawa Tow arzystw a. T a  
chętka w zięcia do ręki zysku była tak silna i 
tak powszechna, że w pierwszyi h latach było 
kilka w ypadków  podziału gotów ki w kasie, któ­
rą miejscowi rachmistrze podali zebraniu, jako 
czysty zysk.

Nieszczęście chciało, że po sprawdzeniu 
rachunków przez osoby kompetentne podzielo­
na gotówKa okazała się większą od rzeczy­
wistego zysku i trzeba byle w następnych la ­
tach zmniejszać odpowiednio dochód dla po­
krycia nieprawidłowo wydanej sumy. Obecnie 
skłonność do rozdzielania zysków  i tern samem 
do skazyw ania T -w a  na martwotę i powstrzymanie 
jego rozwoju ustąpiła prawie wszędzie miej­
sce wręcz przeciwnej zasadzie, której w yraz 
znajdujemy w szeregu uchwał walnych zebrań 
spółek spożyw czych za parę łat ubiegłych. 
Brzmią one prawie jednogłośnie: „D yw idendy i 
premie, należne każdemu z poszczególnych człon­
ków, dołączyć do ich udziałów i pozostawić w 
obrotowym  kapitale T -w a*.

Tow arzystw om  spożywczym  p- zysługujc 
prawo przeznaczania części zysków  r a  cele do­
broczynne i społeczne. Z  praw a tego zebrania 
ogólne poczęły w ostatnich latach korzystać co ­
raz częściej w sposób chlubnie św iadczący o 
ich świadomości i głębszej myśli. W  uenwałacb 
o podziale zysków  widzimy np. Lakie pozycye: 
„na zapom ogę dla zubożałego członka T -w a*, 
„na pomoc pogorzelcom*, „na piśmienne przy- 
bory dla ubogich uczni miejscowej szkoły", „na
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otw arcie czyteliii", „na wydaw anie bezpłatnie 
lekarstw członkom T -w a “ , „na pomnik Szew- 
czenki", „na uwiecznienie pamięci kooperatysty 
ś. p. W . Dom anickiego* i t. p.

O to w głów nych zarysach obraz w ew n ę­
trznego życia przeciętnej wiejskiej kooperatyw y 
spożyw czej. O gólnie biorąc, w yszła ona z ko­
lebki i staw ia j j ż  pierwsze, wprawdzie nieśmia­
łe, ale samodzielne kroki. Skłonności ma zdro­
we i o ile potrafi się ustrzedz w początkach od 
fałszyw ych kroków, to się rozrośnie w silną, a 
pożyteczną organizacyę ekonomiczną, społeczną 
i kultura'ną,

Junosza.. _ v j. . w

Z prasy pflfsWej.
Kodeks etykł adwokackiej.

Aleksander Mogilnfcki w „G azecie Sądo­
wej* proponuje, kodyfikacyę zasad etyki adw o­
kackiej. Pisze on:

„Każdy zawód, obok ogólnych : zasad etyki, 
musi, mieć. swoje specyalne,. w yłącznie w  danej tyl­
ko grupie obowiązujące— m ech,w ięc lekaize, inży­
nierowie, kupcy, przem ysłow cy, rolnicy, opracow u­
ją zasady swojej etylu zawodowej; my, pi awnicy, 
powinniśmy dać przykłaa: zrobti próbę skodyfiko- 
w ania zasad ttyki prawniczej, a nawet! zakreślając 
na początek jeszcze w ęzsze koło —  etyki adw o­
kackiej.

R i ucam w ięc myśl. Spróbujm y ułożyć ko­
deks etyki adwokackiej

Nje idzie o  to, żeby kodeks ten został za­
tw ierdzony przez instytucye praw odaw cze i stał się 
praw fm  obowot Tującętn. Nie m ówiąc już nawet o 
pov'olnośc? i niedokładności ciężkiej machiny pra* 
w odaw czej, pozostawi ijąuei wszędzie, a temr ardzie, 
u nas, w iele do życzenia, ntam pewne wątpliwości, 
c zy  ubranie tak:ego kodeksu w  formę praw a obo­
w iązującego byłoby pożadanem. Pomijając już to, 
że przy rozpatrywaniu takiego projektu praw odaw ­
czego m ogliby decydow ać ludzie nie m ający poję­
cia  o poruszonych w nim kwestyach, ludzie na in­
nej etyce w ykształceni i w  innych pojęciach w y ­
chowań’ — uważam, że spraw a jest zbyt' młoda, że­
by ją  odrazu w  skamieniałe normy praw a obuwią 
żującego zakuwać Niech przedtem przejdzie różne 
fazy rozwoju, niech przetrw a wszechstronną kryty­
kę, niech w artość swoją w  praktyce okaże, a w t:d j, 
po latach, kto wie może odważym y się wnieść ją 
pod obrady ówczesnych ciał prav odawczych.

Tymczasem, pisząc o  projektowanym kode 
ksie etyki adwBkackrej, użyłem, w  braku lepszego, 
w yrażenia „Kodeks" w tern znaczeniu, w  jakiem  się 
mówi o .kodeksie" honorowym, w jakiem się da 
wniej mówiło o „kodeksie" pojedynkowym  i t. p.— 
w  znaczeniu zbioru przepisów bez wyraźnej sank- 
cyi prawnej i bez formalnego zatwierdzenia, z tą 
san kjyą  jedynie, jaką daj”  opinia publiczna —  vo.r 
jw puh ,  zastępujący ro.r Dci.

W  jaki sposób zabrać się do tego, jak otwo 
rzyc komisyę kodyfikacyjną, hło ma wejść do piej, 
czy  przeprowadzał jakie w ybory, czy uzyskiwać 
zatwierdzenie tego kodeksu, chocby przez ogólrie 
zebrania istniejących towarzystw prawniczych 11. d.— 
w szystko to jest muzyką przyszłości, może najbliż­
szej., ąie przyszłości.

W  obecnej chwili chodzi mi o jedno tylko. 
Za pośrednictwem jedynego organu prawniczego 
u nas pragnąłbym w ezw ać prawników naszych, a 
adwokatów w izczególno ici, żeby się w ypow iedzieli 
w  tej kwestyi. Później będziem y mówili o tern, jak 
mysi tc w prow ad: ć w  wykonanie, jak  zbadać od­
powiednie stosunki w  innych krajach, jaką prze­
prowadzić korespondencyę i ankiety, jaką drogą 
zgrom adzić i iak ugrupować materyał, jak pracę 
jiodzielić i wykonać Dziś chciałbym  tylko usłyszeć, 
że s p r i ’ v ta w ogć e interesuje moich kolegów i że 
do kodyfikacyi etyki adwokackiej w  zasadzie warto 
się zabrać. Nie wątpię, że glos mój nie przebrzmi 
bez echa".

Ugoda polsko-ruska.
„Gazeta Narodowa* wykazuje, że jedyniej 

właściwym  terenem dla ugody polsko-ruskiej 
może hyć sejm. „G azeta Narodowa* pisze:

„Nie w  meritum spraw y wchodzić tu chcemy 
ale w  jej zew nętrzną,, kompetencyjną stronę.. Nie 
potrzeba p e w je  nikogo przekonyw ać o konieczno­
ści dojścia do pewnego porozumienia i jakiegoś 
m<xhts nceiidi  z rusinami, gdyż nikt pewno nie 
'echce stawiać wiekuistej z nimi w alki na w szyst­

kich punktach jako trw ałego program u polityczne 
go. A le  musimy przestrzedz z całym  naciskiem, że 
nip można nawet dopuszczać możebności porozu­
mienia, pojmowanego jako jakiejś ugody z rusina- 
mi, dokonanej przez polskie Koło poselski* w  W ie ­
dniu z ukraińskim kiuhem w  Wiedniu, pod naci 
skiem centralnego rządu i pod hasłem uruchomie­
nia parlamentu i przystąpieniarusinów do w iększo­
ści rządowej.

Nie chcetry nawet przypuszczać, uby dzisiej­
sze Koło Polskie mogło choć na chw ilę zapomnieć 
o tern, iż nie ono jest powołane do robienia ugo.dy 
z ukraińskim klubetr pod egidą ministerstwa, lecz 
że akcya porozumienia pomiędzy obiema, narpdp- 
woscia mi może być podjęta i przeprowadzona tylko 
w  kraju, na gruncie sejmowym, przez bezpośrednie 
zetknięcie się tutaj reprezentantów obu narodów, 
pod egidą i powagą pełnego sejm owego Koła Pol­
skiego. W  W iedr iu mogą się dokonywać tylko tak­
tyczne zawieszenia broni; zobowiązania i "yiz-zaięp>tie, 
powtarzam y, wzajem ne ustępstwa mogą dochodzić 
do skutku tylko na arenie i eprezentacyi krajowej, 
gdyż najwyższem  naszem prawem  autonomicznem 
jest, byśmy sami sobie w  domu, a nie przez W ie ­
deń, warunki naszego domowego w spółżycia ukła­
dali. Q tern najwyższem  przykazaniu naszej po lity­
ki krajowej nie wolno za p ó r  tnać ani na chw ilę ż ł  
dnetnu posłowi, a tera bardziej posłom, u kiórych 
ze w zględu na icn konserwatywny sposób myślenia, 
tradycya polityczna większą niż u innych gra rolę".

W rocznicę
Z  okazyi rocznicy grunwaldzkiej „G los 

Polski* pisze:

„Mimo, ... od tego czasu minęło pięć. wieków, 
na polski n tród idzie dziś ta sama co przed wie 
kami pruska potęga z całą przemocą, jaką jej daje 
krzyżackim i procedery, grabieżą sąsiadów zbudn 
want państwo „ładu i bojażni Bożej".

W  polską pierś godzi dziś znów śm iertel 
nie w<-óg zaw zięty i nicm  tsz zda się jej czem  osło 
nić. Bo poiam ki owych świetnycn z pod Grunw al­
du rycerzy w przedpokojach w rogów  kornie chylą 
sw e czoła, alb« ziemię, krwią okupioną i w  zastaw 
przez Rzeczpospolitą oddaną na ha tard puściwszy, 
u obcych smutnej imiemowi polaka do: ługują sm 
sław y.

A le  przebóg! „W ielka  wojna" nie przegrana 
jeszcze. Są  bowiem  jeszcze inni p co m k o w ie  grun­
wald zsich  oohaterów, szczerzy synow .e w ielkiej 
polskiej ziem i—jest m ilionowy polski lud roboczy, 
co z łona ziemi-matki czsrn y w ęgiel i cenne krusz 
ce wydobywa, są polscy kmiotkowie. A  obok tych 
krzepkich, głębokich zastępów, co każdą piędź zie­
mi Ojczystej rzekam i krw aw ego potu okupić gotó- 
w i— dzis— z polską książką w  ręku m łodej mcholęta 
stanęły i nieletnie dzieci, wołając: „Nie damy ziemi 
ojców  i duchowej po nich spuścizny i Bogu w  ob­
cej mowie modlić się nie będziem".

„Zdrow ie* pośw ięciło osiam i sw ój zeszyt 
V II „Uczestnikom XI zjazdu lekarzy i przyrod­
ników polskich w K rakow ie*.

W stępny artykuł tego zeszytu daje rys 
historyczny dotychczasow ych zjazdów lekarzy i. 
przyrodników polskich.

Czytam y tam między innemi;

W  dniach o i  18 do 22 lipca r. b., przygadają 
ważne chw iie dla nauki polskie1; w terminie tym 
bowiem  odbyw ać się będzie NI zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich w  Krakowie.

.Mija właśnie lat czterdzieści i dwa, a k p o ia z  
pierw szy spełniła się m yśl dr A dryan a B araniec­
kiego rzucona w praw dzie jeszcze w  roku 1861, 
przypominana przez ś. p prof. Girsztowta w  roku 
1606, ale wykonana dopiero w  roku 1869. W  tym

roku odbj ł się T zja/d w  Krakowie, połączony już 
z pierwsza polską w ystawą przyrodniczo-lekarską, 
przy .udziale 263 uczestników li  zjazdy pierwcuiie 
zebrać się miai w  rojtu 1870 w  Poznaniu; odw lekła 
go wojna trancusko-pruska, potem wybiuch cholery, 
a w reszcie udaremnił zakaz władz pruskich, tak że 
dopiero w  r. ku 1875 obradował zjazd Jen we L w o ­
w ie przy udziale 468 członków. W  dalszym ciągu 
odbyw ały ste zjazdy już bez przeszkód, jednakże 
Hą zjazd doszedł do skutku dopiero po sześciu la­
tach w  roku 1881 w  Krakowie, grom adząc 577 u- 
czestników.

(V zjazd, liczący 384 uczestników, zebrat się 
w roku 1884 w Poznaniu, Y  w e L w ow ie w  roku 
1888 (uczestniczyło 591 osóbi, VI w  Krakowie w  ro­
ku 1891 (714 członków), VII we Lw ow ie w  r. 1894 
w  czasie w ystaw y krajowej.

VIII zjazd odbyć się miał w Poznaniu w roku 
[898; w ostatniej chw ili udaremnił go zakaz władz 
p-uskich, którego pomimo w szelkich starań w y ­
działu gospodarczego nie cofnięto.

Niedoszły zjazd poznański pozostawił po so 
bue plon naukowy w  postaci okazałego tomu stresz­
czeń zapowiedzianych w ykładów  i iicznych pr.tc, 
drukowanych w całości w polskich cza opismach 
nauko w eh.

X zjazd odbył się w  r. T907 w e Lw ow ie, przy 
udziale 1148 uczestników i blizko pół tysiąca zg ło ­
szonych referatów.

Z  okazyi w ięc obecnego Xt ..jazdu lekarzy i 
przyrodników polskich, aby się nie powtarzać, p o ­
przestajemy na stwierdzeniu, ze nawet w  m iędzyna­
rodowym współzawodnictwie na polu nauk teore­
tycznych i stosowanych nic jedno nazwisko pol­
skie /wybiło się ponad pospolitość i dzisiaj ni_e jedno 
nazwisko polskie zajmuje przodujące stanowisko, a 
obecny^ X I ż ’ azd jest nowym dowodem, że i na 
przyszłość ich. nie zbraknie dla dania śtDadcctWa 
żywotności polskiej nauki.

W p raw dzie w  elągu lat ostamicu okoliczności 
pewne tak się układają, że troska o byt 1 óalę na­
rodu naszego, a nawet o warunki odpow.ednie dla 
nauki i badań naukow ych— konieczny spokój i sku­
pienie, chwilam i przetłacza myśl, a nawet zakrwa- 
v,ia serce, jednakże pomimo to wszystko nauka 
polska nie zniża loiu.

Społeczeństwo nasze w brew  przypuszczeniutn 
jego wrogów , znajduje i nadal tylehanlu ducha, aby 
w skupieniu i z zaparciem się pracow ać nad roz­
wojem rodzimej nauki, która utrwala podwaliny na 
szego bytu narodowego.

To też wespół z tymi wszystki, którym nie 
są obojętne te znamienne objawy, redakeya „Z d ro­
wia" składa uczestnikom XI-go zjazdu gorące ży­
czenia owocnej pracy na chw ałę i chlubę nauki ro­
dzimej.

■*" * i*.:-'"*.- -

Ankieta lite ra ck a .
Lw ow ski Zw iązek naukowo-literacki roz­

pisał ankietę wśród pisarzy i krytyków  ze star­
szego i młodego pokolenia, celem oświetlenia 
re wszystkich punktów widzenia twórczości li­
terackiej lat ostatnich, vt zakresie poezyi, tea­
tru i prozy, aby tym sposobem w ydobyć pe­
rt ne wskazówki i oryenżacyę na przyszłość.

W  tym celu rozpisują organizatorowie 
ankiety kw estyonaryusz niżej podany, prosząc 
9 wyczerpujące odpowiedzi (opinie osobiste, lub 
poglądy, dowodami poparte) na pytania nastę­
pujące:

1) Co uważa za p o ezję  nową, w stosun­
ku do romantyzmu, i jakie są jej znamiona? 
Czy poęzya lat ostatnich jest dalszym ciągiem 
poezyi „Młodej Polski* (1890— 1905), czy też 
jej się przeciw stawia i rozwba świadomie jako 
twórczość odrębna? W  jakim kierunku będzie 
się rozwijała poezya jutra?

2) Czy i jakie zagadnienia ideowe i te­
chniczne można zauw ażyć we współczesnej 
twórczości dram atycznej polskiej? Czy teatr 
„Młodej Polski* utworzył odrębny styl drama­
tyczny? C zy istnieją w polskiej twórczości 
współczesnej pierwiastki now ego stylu? W  ja ­
kim kierunku będzie się rozw ijał teati najbliż­
szej przyszłości? Czerati przypisać brak bogac­
tw a i ciągłości w polskiej twórczości ' drama­

tycznej?
3) Jakie są zasadnicze dążności w pol­

skiej powieści współczesnej? Czy, 1 jakie, w 
tw órczości powieściopisarskiej z lat ostatnich, 
ujawniają się nowe rodzaje i kierunki artysty­
czne? W  jakim  kierunku rozwijać się będzie 
powieść jutra?

4) Jakie są metody i zadania w spółcze­
snej krytyki literackiej w Polsce?

5) Jaki jest stosunek dzisiejszej 'iteratu- 
ry  do życia w ogóle, a do życia naroduwego 
w szczególności (stosunek do zagadnień społe­
cznych, w arunków  terytoryaino-dzielnicowyeh 
i zjaw isk historycznych)? Sztuka dla sztuki, 
czy sztuka dla życia? J a k i'je st wpływ litera­
tury na życie i jej wartość w ykonaw czą? Czy 
istnieje, łub w ytw arza się Typ^współczesnej 
um ysłowości polskiej, i jakie są jego  zna­
miona?

Odpowiedzi na powyższe pytania nadsy­
łać należy pod adresem: L w ów , redakeya „S ło ­
wa Polskiego*.

M ateryał, po przeprowadzeniu dysk isyi w 
„Zw iązku naukowo-literack:m we L w ow ie*, uka­

że się w osobnej książce, wraz z zestawieniem 
w yników  ankiety. ^

' c- t V-

Antoni M ałecki.
N iezw ykły jubileusz obchodzono w ponie­

działek we Lw ow ie. Nestor nasżego piśmien­
nictwa, zasłużony badacz dziejów i literatury 
ojczystej, z pisarzy polskich jest on pierw szy 
w bieżącym wieku, który dożył tak późnej sta­
rości. Nie wielu jest tak szczęśliwych, którzy, 
jak prof. M ałecki m ogliby wlasnemi oczym a 
'oglądać bogate plony żyw ota sw ojego, plony 
z rozm aitych pól zbierane.

Całe społeczeństwo polskie z czcią t dumą 
wym aw ia jego  imię, ale nigdzie ono nie jest 
tak swojskiem, jak  w murach tego grodu, z 
którym iączy się ściśle jego  działalność. A n to ­
ni Małecki, W ielkopolanin rodem, ujrzał światło 
dzienne w Objezierzu obok Poznania, w dniu 
16 l.pca *821— a ê znaczniejszą część życ.a, bo 
już pięćdziesiąty piąty rok, przepędza we 
Lw ow ie.

Nauk', gim nazyaine ukończył jako igdetn i 
młodzieniec w gimnazyum św . M aryi M agdale­
n y  w  Poznaniu, poczcm ucżęszćzał na wydział 
filozoficzny w B* rlinie, oddając się głów nie fi­
lozofii. Rów nocześnie prawie rozpoczął ogłaszać 
drukiem swe prace.

W  roku 1845 widzim y M ałeckiego profe 
sorem w tej samej szkole poznańskiej, do któ­
rej jako uczeń uczęszczał; skrontńe to, a 2f 
w zględów  narodow ych i przykre stanowisko, 
nie odciągnęło go od pracy naukowej.

Rosnąca slawu młodego uczonego skłoni­
ła austryackicgo ministra oświaty, lir. Thuna, 
w roku 1849, do powołania go na katedrę ję 
zyków  klasycznych na w szechnicy jagielloń­
skiej.

Szkoła krakowska stała w ów czas zupełnie 
pod wpływem  niemieckim, tak, że nawet nad­
zw yczaj oględna polityku rektora Majera była 
wrogim  żywiołom  solą w oku. T o  też M ałe­
cki, który powiększył szczupłe grono profeso­
rów polaków (Birkowski, H elzd , Krcm cr, Muoz- 
kowski, Pol, Zeiszner, Zielonacki)— od pierw 
szej chwili spotkał się z niechęcią, nawet nic 
tajoną.

Znany ze sw ej nieładnej działalności pro­
fesor W alew ski w ystosow ał dcnuncyacyę do 
barona Kem pena, ówczesnego szefa polieyi, 
obwiniającą dr. A ntoniego M ałeckiego i dr. Jó­
zefa K leinera o nialojalny sposób myślenia, a 
zapytany skutk:em tego szef krakowskiej po- 
licyi, Neusser, tak się o M ałeck im  wyraził:

„A ntoni Małecki przybył z Poznania z pa- 
nującemi tam, polskiemi i pruskiemi, austryac- 
kiemu rządowi nieprzyjaznemi zapatrywaniam i. 
Zrezygnow ał on z posady dyrektora w tutej- 
szem giatnazyum, ażeby nie brać udziału w 
rzekomych usiłowaniach germ anizacyjnych rzą­
du. Umieszczone w „Gońcu Polskim " nieprzy­
jazne artykuły u tutejszym U niw ersytecie w y ­
szły, według m ojego osobistego przekonania, z. 
pod jego pióra*

Neusser w dalszym ciągu potępił w czam 
buł profesorów polaków , * br. Kem penow i w y ­
starczyło to, ażeby M ałeckiego usunąć i zagro­
zić mu wydaleniem  z kraju,

Thun czuł jednak, że polskiemu uczonemu 
ątala się krzywda, i Dostarał się przecież ją  na­
prawić. Po dwóch latach, które Małecki spędził 
na stanowisku profesora szkoły realnej w W iel- 
kopolsce, powołał go na stanowisko profesora 
literatury starożytnej w uniwersytecie insbru- 
ckim. T u, z cak zw anego „K atalogu w ykładów " 
dowiedział się M ałecki, że we Lw ow ie opróż­

n io n a  jest katedra literatury i języka polskiego 
„z powodu breku odpowiedniego kandydata* 
Po różnych zabiegach i przyswojeniu sobie ję ­
zyka starosłowiańskiego, po odbyciu porów naw ­
czych studyów nad językami słowiańskimi, po 
party przez słynnego slawistę, M iklosicza, o- 
trzymał wreszcie upragnioną katedrę języka 
polskiego i literatury na uniwersytecie lw o w ­
skim 22 sierpnia 1856.

W  dekrecie nom inacyjnym  nie było wzm ian­
ki o języku wykładowym ; skorzystał z tego Ma­
łecki, i jedyn y z ówczesnych profesorów roz­
począł wykładać pó polsku. Udało się jakoś —  
i przetrwało aż do czasu, w którym  język pol­
ski odzyskał sw e praw ą. W  walce o nic brał 
młody profesor żyw y  tłłzi; ł, a jego  współdzia­
łanie gorące, energiczne upominanie się w sej­
mie, przyśpieszyło chwilę spolszczenia uniwer­
sytetu lw ow skiego.

Poprzedzony pewnym  rozgłosem , rozpo­
czął młody profesor w ykłady, które niebawem 
cieszyły się niebywąłem  zainteresowaniem,

Z  prac, które w yszły z pod pióra M a­
łeckiego, przytaczam y tu tylko najważniejsze. 
N ależą do nick: pierw sza w literaturze naszej 
Liogr! fia Adam a Micki :wicza, skreślona przed 
siedmdziesięciu laty (1841 r.) według w skazó­
wek, udzielonych młodziutkiemu w ów czas auto­
rowi przez brata poety Franciszka; studyum o 
Irydionie i o dziełach Krasińskiego; głęboka 
wreszcie rzecz o Fryczu Modrzewskim; zajm u­
jąca rozpraw a o Andrzeju M orsztynie i o jego: 
poezyach; barwne opowiadanie o młodości K o ­
chanow skiego,— £ po nad tem wszysikiem  g ó ­
rująca śwuetnością stylu i szerokością poglą­
dów  trzechtomowa biografia Juliusza S łow ac­
kiego, dzieło źródłowe i dotąd uchodzące za 
klasyczne, które szeroko rozniosło sławę M a­
łeckiego.

W  dziale prac historycznych do pier­
wszorzędnych należą jego  dwutom owe „Studya 
heraldyczne*, —  obszerna rozpraw a o „Lcchi 
tach*, tudzież liczne studya oparte na samo-' 
dzielnych i krytycznych badaniach, jako to: o- 
„G izyw n acb  karnych w dawnej Polsce*, —  o 
„Kronice B aszka",— o „Janie O strorogu*, —  o: 
„W olnej ludności w ło ś c ia ń s k ie j—  o „Biskup 
stwach i klasztorach w Polsce*— i tyle mnych 
rozproszonych w „Czasopiśm ie Biblioteki Ogso 
lińskich", w „Przeglądzie polskim* i w „Prze 
wodniku naukowym i liter ickim *, w ychodzą­
cym przy „Gazecie L w ow skiej*.

Najpopularniejszetn wszakże i najbardziej 
wziętem dziełem M ałeckiego jest jego  „G ram a­
tyka polska*, licząca już kilkanaście wydań i 
a )tąd przez żadną inną nie zastąpiona. Ona to 
spopularyzowała imię autora.

Nie usuwał się także od prac publicznych; 
pamiętne są wystąpienia jeg o  w sejmie, w któ­
rym zasiadał po raz pierw szy jako  rektor 
(1672, wnioski o stosunkach, prawnych nauczy­
cieli, w ydania ustaw y o zakiądaniu 1 utrzym y­
waniu szkół ludowych, interpelacja  w  spiaw ie 
języka polskiego, jako urzędowego na uniwer­
sytecie), następnie, jako repiezentant większej 
własności b. oki-ęgu ssm borskiego w  latach 
1876 do 1 8 8 ).

W  tym czasie znaleźć można liczne ślady 
jego  działalności, głów nie ,ako referenta spraw 
szkomych. O r był referentem spraw  bursy dia 
ucęniów seminaryum nauczycielskiego we L w o ­
wie, ugody z Brodami, mocą której do szkoły 
w yznaniow ej wprowadzono język polski, jako 
w ykładow y, projektu rezolucyi o reformie na­
czelnej v  ładzy szkolnej przez ustanowienie sta­
łego wiceprezydenta i projektu podw yższenia 
subwenęyi dla M acierzy polskiej. Przestrzegając 
praw języka, interpelował rząd w sprawie uży­
wania języka niemiecki :go przez władze skar­
bowe (1880); zapewnił swą rezolucyą odnow ie­
nie przez rząd umowy z zakładem Ossolińskich 
co do nakładu i sprzedaży książek szkolnych, 
a w czasii wielkiej debaty na sesyi 1885/6 r. 
o języau wykładowym  w szkołach średnich, 
wbrew kórnisyi wnosił o stopniowe w prow a­
dzenie utrakwizmu.

Od r. i88r zasiada w Izbie panów, jako 
jej członek dożywotni. Do rady miejskiej w y­
brany został po raz pierw szy w r. 1861, w y­
boru jednak nie przyjął; natomiast w ybrany 
w r. 1871, wszedł do R ad y i brał zawsze gor­
liw y udział w jej pracach z górą lat 30.

W  dniu a i  stycznia 1892 roku nadała 
mu radą miajska w uznaniu wielkich nauko­
wych zasług honorowe obywatelstw u król. stoł. 
miasta Lw ow a.

I dożyw szy wieku sędziwego, Małecki nie 
czuje się znużonym, nie odkłada na bok pługa, 
którym tak wspaniale ojczystą zorał glebę, 
pracuje jak zawsze z benedyktyńską iście w y ­
trwałością nad studyami literatury polskiej.

Nie dość mu było chwaty, jaką zdobył, 
jako mąż wielkiego talentu i olbrzymiej w ie­
dzy; w dziewięćdziesiątym  roku życia sw ego, 
ząpUał się w yraz:stemi głoskami jako hojny o- 
pićkun i dobroczyńca instytucyi, której od sze­

reg u  ła t  przewodniczy ł:  z okazyi jubileuszu
sw ojego  ofiarował 60,000 k o ro n  n a  rzecz 
lw ow skiego  „O sso lineum ".  D a r  to tem ce n ­
niejszy, że ofiara  prof. Małeckiego je s t  o w o ­
cem w ieloletniej jego  p racy  i oszczędności. Cale 
życic sw e poświęci! nauce polskiej, a pod  k o ­
niec życia ow oc m a tc rya lny  swej p racy  —  o d ­
dal n a  rzecz tej ukochanej nauki.

T o  też należy  mu się D uszny hołd, w 
k tó rym  rączy się cale spo łeczeństw o polskie, 
zawdzięczające tak wiele czcigodnem u ju b i l a ­
towi.

S ta ty sty k a  n e p re sy i.
W edług obliczeń „Kieczi" od 1 czerw ca do 

r lipca ferowano w  Rosyi 13 w yroków  śmierci. 
W ykonano w  tym czasie 2 wyroki. O^ótem w  
pierwszem  półroczu 19r 1 roku notuje „Riecz" 93 
w yroków  śmierci, z których wykonano 29.

Prasa zapłaciła w ciągu czerw ca 4,350 rb. 
grzywien. Ogółem  w  ciągu pierw szego półrocza 
zapłaciły pisma w  Rosyi 145 kar w  ogólnej sumie 

45.-575 f h-
Między innemi w  czerw cu redaktor „Archan- 

gielska" został skazany na 500 rb. grzyw ien (po­
wtórnie) za to, iż zbierał na zapłacenie pierwszej 
kary w kwocie 300 rb. składki od prenumeratorów.

Gticzkow 3 swojej podróży.
Z  wi dkiej nodróży na W schód powrócił 

przed paru dniami p. Guczkow. Natychmiast po 
powrocie udzielit p. Guczkow w spółpracow ni­
kow i „G olosa M oskw y" inform acyi o przyczy­
nach swej podróży i o jej wynikach.

P. Guczkuw mówi, że w yruszył nc D a­
leki W schód dlattgo, iż nazbierało się tam 
spraw, które wejdą czy też juz  w eszły pod o- 
brady Dumy, a które Guczkow chciał zbadać 
na miejscu. Poza tein interesowały go mogiły 
polegly> h w czasie wojny z Japonią, o któ­
rych stanie chciał się naocznie przekonać.

W  Mandżury:, w Charbiine zapoznał się 
Guczkow ze sposobami walki z dżumą. R ó w n o ­
cześnie Dadał on gospodarkę na kolei wscho- 
dnio-cnińskiej i uzbiera! m ateryał do rozpraw 
dumskich nad sprawami tej kolei. W  południo­
wej M andżuryi badał gospodarkę japońską na 
kolei i stwierdził, że jest daleko lepsza, niż ro ­
syjska. Nad temi sprawam i zastanawiał się 
szczególniej podczas bytności w Pekinie, który 
jest dziś ośrodkiem rosyjsko-japońsko-chińskiej 
polityki w Mandżuryi.

W e W ładyw ostoku i CńaDarowsku oglą­
dał Guczkow fortyfikacyc, koszary, instytucye 
czerw.onrgg K rzyża i t. d. W  Blagowieszczeń 
sku infóiinowął się o budowie kolei Amurskiej 
i o tej, sprawie najwięcej powiedział swemu 
interlokutorowi. Objechał p. Guczkow znaczną 
część budującej się kolei i dzięki materyalom, 
któi e mu dostarczono, zapew nia, że pomijając 
nieuniknione usterki budowa kule: odbyw a się
w ogóle pomyślnie, roboty będą skończone w 
terminie i nadw yżki w ydatków  w po-ównaniu 
z przeznarzonem i p .zez Dumę sumami nie bę­
dzie. Trzeba przyznać, że roboty odbywają się 
tam w w yjątkow o trudnych warunkach; obser­
w ow ał też Guczkow pracę więźniów i zamierza 
poczynić starania o polepszenie warunków ich 
pracy.

Niezadowolony z szeregu pow yższych o- 
gólników  współpracownik „G ołosa M oskwy", 
zapytał w końcu, jakiż jest pogląd Guezkow a 
ne ogólną sytuacyę polityczną na Dalekim 
W schodzie.

Na to Guczkow oznajmił, że „zawiązał się 
tam wielce skom plikowany w ęzcl", który tylko 
mieczem może być rozwiązany.

i i. £ ■ ! -d./ ■

Z życia prowineyi.
Żytomierz, 2 ttpca.

Po odbytym  szeregu zebrań, w ybory rad­
nych ziemskich pobiegają końca. Pow iat p rzy­
stał na wydzielenie miastu trzech miejsc z o-' 
gólnej liczby siedmiu radnych polaków, zape 
wniwszy sobie dia sw oich kandydatów głosy 
w yborców  miejskich. Odbyte wczoraj zebranie 
delegatów miejskich stanęło na trzech kandy­
datach na radnych: S. Domaniewskim, S. P łot­
nickim i O. Rakowskim , którzy wraz z k a n ­
dydatami od powiatu: Janem Dobrowolskim,

.Kazim ierzem  Dobrowolskim , T . Zaleskim  i W . 
Tllasko mają stanowić ogólną liczbę radnych 
polaków

D ługotrw ałe słoty i deszcze, klóre się 
nam tak bardzo dały we znaki, wywołując 
wcale nie pobożne narzekania, w skutkach 
sw ych nie pozwalają gościć złym uczuciom w 
sercach żytonrerzan. Jesteśmy całkiem rozbro­
jeni i ułagodzeni. Teterów , to upiększenie 
miasta, którego uroki od czasu popsucia grobli 

‘ m ogliśm y tylko na pocztówkach podziwiać, 
zaopatrzył się naturalnym sposobem w wodę. 
M amy więc znów cudny zakątek, w którym 
najw ybredniejszy smak znaleźć może zadow o­
lenie estetyczne, mamy na łodziach spacery, 
stanowiące ongi ulub;oną rozryw kę żytomie- 
lza.n. Ciioć ta przyjemność może być krotko-' 
trwała, to jednak wobec spełnionego ‘ faktu na­
bycia przez zarząd miejski ziemi nad rzeką i 
ęamiaru odbudowania grobli, łatwo się już nam 
uzbroić w cierpliwość i czekać na przeprowa­
dzenie robót, które zapew nią nam trwanie te­
go uroku.

T  wo kobiet pracującycn— „D źw ign ia", na 
prośbę o pozwolenie urządzenia wysi.awy pra­
cy kobiet, otrzym ało od władz odmowę, ponie­
w aż dochód miał być przeznaczony ns dobro­
czynność. T -w o  ma zrobić podanie powtórne, 
a dochód użyje na korzyść wdasną.

Włoszek.

ytK O H IH  A  P R f i f ł M 6 r 6 N E t l « A .

(Z  pism i od korespondentów).

Wyhcry na Podolu.
Winnica.  Dnia 3 c c  lipca odbyły się w ybory 

11-ej kuryi I-go ziemskiego zgrom adzenia w y b o r­
czego z pow . w fnnickiego.

Z lirzb y 749 praw^yborców przybyło na w y ­
bory 29.

W ybrane 11 pełnom ocników, a mianowicie 
od. W innicy: Stanisława Zielińskiego, Konstantego 
RaJyńsUego, Ludw ika W ierzbickiego, Antoniego 
Nowie Ki ego, W iktora 'Pankowskiego, Juliana Krze 
śniowskiego i Jana Stefańskiego;

od Zmierzynki; W ładysław a Sadkowskiego, 
Konstantego Żółcińskiego, Januarego Lutyńskiego i 
Karola W rońsKiego

—  Dnia 4-go lipca odbyło się zgrom adzenie 
w yborcze 1-ej kuryi I-go zjazdu.

J*  *73
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Do listy b yło  wniesionych 208 praw yb orców  
z tych przybyło na w ybo ry  198.

W ybrano z listy ziemskiej bezpartyjne) -- 31 
pełnomocników, z nacjonalistycznej —  2 P oza tem 
w ybrano jednego włościanina, który postawi! swoją 
kandydaturę poza listami.

Przed wyboram i odbyto się zebranie przed­
w yborcze nacyonalistów. Żebrania p rzed w yb o rcze­
go bezpartyjnych nie było.

Naznaczone na d. 30 czerw ca w yb o ry  pełno­
m ocników dla w yboru radnych ziem skich '/ Ii-ej 
kuryi 1\ zjazdu w yborczego nie odbyły "ę z po 
wodu nieprzybycia w yborców  w  pow iatach nastę­
pujących: m oliylowskini, latyczow skim , lfLb kun, ol 
gopolskim, jdoskirowskm i, uszyckini, hiyuakim, 
jampoUkirn, braclaw skim  i haisyń.skirti. W  p o w ie­
cie Winnickim w vbrano jednego pełnomocnika.

Dnia i-go lipca odbyty się w yb o ry  pcWor 
mocników od I ej kuryi l 1 go zjazdu w yborczcito, 
przy-czem wybrano: w pow . w inrickim  — 9 petno 
moc ników batchim 15, płosklrow skim  - 2, uszyć 
kim — 1, lityńskim- - o, jampolskuu 3, W acław skim  

-2. W  powiatach: hajsynskiiu, latyczowskim  i ol- 
gopolskim  w ybory sie nie odbyły.

Smotr;/c~. Dma 4-go lipca na zjazd w y b o r­
ców  I-cj kuryi, jiosiadaczy V, cenzusu, z 109 pra- 
w yborców , wniesionych do listy, przybyło zaledwie 
1 8 —w ybrano 0 pełnom ocników.

Dnia 3-go lipca odbył się p ierw szy w yb o rczy  
zja2d polaków. Dosiadających cenzusu. Zc stu 
praw yborców  do Sm otrycza nikt nie przybył. W y ­
bory się nie odbyły.

Wybory na Wołyniu.
Łuck.  Dnia 4-s c lipca do I-ej kuryi zgrom a­

dzenia w yborczego przybyły 53 osoby, w  liczbie 
tej jeden pełnomocnik drugiego zjazdu i 5 pełno­
mocników pierw szego zjazdu.

Absolutną w iększością głosów  w ybrano 12 
radnych, między innymi m arszałka szlachty Biela- 
jew a i taurvdzkiego gubernialnego m arszałka sz la ch ­
ty N esfo jew a.

Pozostałych pięciu w ybrano na w ybo rach  do 
datkowych.

Z pełnom ocników pierw szego zjazdu w y b ra ­
no 2 radnych.

fii formacye <!otlalkoicc. W  uzupełnieniu wia 
dontości o w yboraclt w guD. wołyńskiej, zam iesz­
czonej we w czorajszym  numerze, jiodajemy za „Ki 
jewlaiiinem " rezultaty w yborów  w powiatach na­
stępujących:

Poir. krzemieniecki: H kurya— w ybory się nie 
odbyły.

Pnjr. s tarokonstnnhjnowski: I k u ry a — w yb ra­
no 2 pełnomocników, II kurya —  w ybory się nie 
odbyły.

Pow. (lubieński: I kurya— 33, fi k u r y a — w ybo­
ry się nie: odbyły. .

W ynory radnych z rosyjskich kury odbyły 
się tymczasem w  4 powiatach: w  pow. żytom ier­
skim w ybrano 20 radnych

O rezultatach w yborów  radnych w  pow. łuc­
kim i rówieńskim nie otrzymano dotychczas w K i­
jow ie wiadomości.

Żytomierz. Dnia 4-go lipca odbyły się w y b o ­
ry radnych poiaków z pow. żytom ierskiego Na 
w ybory przybyło 63 w ybotców . W ybrano siedmiu 
radnych i jednego kandydata.

Jtówuc. W y b o ry  do ziemstwa róy> .jńsiciego 
zostały zakończo- :. Dnia 4-go lipca o abył° sl<5 
zgromadzenie w yborcze I-ej kuryi, na któreir było 
obecnych 17 posiadaczy pełnego cenzij.su i 6 peł.ic- 
mocników. W ybrano r.a radnych 7 w iększych w ła ­
ściciel1 ziemskich i t obyw atela m iejskiego. W s z y ­
scy w ybrani należą do grupy ziemskiej.

Do składu ziemstwa wchodzi: 30 zdeklarow a 
nych ziem ców, 2 niezdecydowanych i 3 zw iązkow ­
ców. Marszałek szlachty A ndro w ybrany został na 
radnego 68 głosam i przeciw ko 5.

—  Smiła pow. czcrkaskicf/fi. Dnia 20 czerw ca 
r. b. w  miasteczku naszem odbyła się wspaniała 
zabawa na rzecz m iejscowego 't ow arzystw a R zym ­
sko-Katolickiego Dobroczynności, założonego przez 
grono obywateli m iejscowych jeszcze w  lutym roku 
zeszłego, przew ażnie dzięki staraniom oD ccnego 
prezesa p. Kazim ierza Berezow skiego z Bereznia- 
ków i kilku innych osób, które w  ruchu tym p rzyj­
mowali jaknajżyw szy udział.

Zabaw a rozpoczęta była koncertem, na całosę 
którego się złożyły: śp iew  p. Szczcgolew ej, laure­
atki konserwatoryum  petersburskiego, i p. T om a­
szewskiego, artysty opery m oskiewskiej, oraz n ie­
zrównana gra utalentowanego skrzypka p. Lidcrs- 
Niltołajewa przy taskawym  akompaniamencie p. 
Mai. Mile też wrażem e spraw iła gra na fortepianie 
p. M ancewiczowcj, również dcklam acya p. W izt 
,-t p. M ironowicza. Na zakończenie, po sztucznvch 
ogniach, zręcznie dem onstrowanych przez p. Mtclt- 
ntcwicza, rozpoczęły się tance, oczyw iście z trądy 
.cyjnym polonezem, którego w  pierwszej parze pro- 
iY/adził p, Bagjpnski i nieoceniona inieyatorka w ie ­
czoru p. Marcinowska. Bawiono się pod kierun­
kiem niezm ordowanych w odzirejów  po. Sierednic- 
kiego i Czechotyicza aż do świtu.

Obie w ięc zab aw y- aoprżednia bow ien i.byta 
w  karnaw ale— dowiodły, iż ogół .iejscow y, i nie- 
tylko polski, nic zapomina o biedakach i, nic szczę­
dząc sił swoich, hojnie w spiera tak niezbędne w 
mieście naszem T ow arzystw o Dobroczynności.

Ste fan Sale.

połowie lipca  
rozpocznie się

w „ D 
druk szkicu historycz­
nego

I. U  W -
p. t.

_  U ł a n y
poświęconego dziejom 
tej części wojska pol­
skiego.
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K a lt n f e r z y k  H itto ry  exmsr»
IS lir tca  n s t .

Rokll 1569- fPbrtrchf Frydrtyk książę pni- 
ski składa na sejmie w Lublinie ho!d królowi 
Zygm untow i Augustow i.

— W sprawia wystaw y krajowej. Jak
podaw a liśm y ,  gu bern ato r k ijo w ski w strzym ał 
się  z za tw ie rdzen iem  u cb w aty  rad y  m iejskiej
0 skasow aniu targu na Troickim  placu oraz 
oddaniu go  komitetowi w ystaw y do czasu udzie 
lenia przez zarząd miejski wyjaśnień w sprawie 
sk a ig i kupców  z tego targu, którzy twierdzili, 
iż nietylko sklepy i stragany, lecz i miejsca 
pod niemi są ich własnością, bezprawnie przy­
właszczoną przez miasto. W czoraj prezydent 
m iasta wyjaśnień tych udzielił i wskazał na to, 
że w szyscy właściciele sklepów i straganów  na 
placu Troicknn dzierżawią takow e od miasta, 
czego dowodem um owy dzierżawne, i żadnych 
praw  wtasności do placu nie mają. Stosownie 
do um owy dzierżaw cy obowiązani są na pierw ­
sze żądanie miasta usunąć lub przenieść swe 
sklepy. R ada miejska, uważając, iż w ystaw a 
ma ważne bardzo znaczenie, postanowiła urzą­
dzić ją na placu Troickim , nie znajdując innego 
m iejsca i obecnie od przeniesienia targu na 
inne miejsce zależeć będzie urzeczywistnienie 
w ystaw y Po wystawie plac Troicki ma być 
zużytkow any, jako miejsoc stałych w ystaw  
w K ijow ie, co jest koniecznem nie tylko dla 
miasta, lecz dla całego kraju. Oprócz tego plac 
Troicki, którego stan antyhygieniczny ciągle 
w yw ołuje skargi okolicznych mieszkańców, zo­
stanie przerobiony na park miejski, co jest 
szczególnie pożądane z tego względu, iż w tej 
dzielnicy-niem ą ani jednego ogrodu miejskiego. 
W  końcu —  miasto postanowiło wypłacić po­
szkodowanym  za przeniesienie sklepów pewne 
odszkodowanie, pomimo, iż są oni obowiązani 
uczynić to bezpłatnie. Co do praw roszczo­
nych przez autorów Skargi do placu, są one 
oparte r a  tak ch w iijn ych  podstawach, iż nie 
może być o nich m owy.

—  Osuwanie Sję góry. Mieszkańcy uli­
cy  Aleksandrow skiej 01 az B eryezow ćgo Toku 
złożyli prezydentowi miasta deklaracyę, w któ­
rej wskazują na to, Iż po ostatnich ulewach 
zw ieszająca się nad wskazanem i ulicami góra 
zaczyna się osuwać, grożąc zasypaniem tjc h , 
kamienic, które ocalały po klęsce r. 1907, kie­
dy szereg kamienic zostało zasypanych i zw a­
lonych. Proszą oni, aby rada miejska zastoso­
w ała środki zapobiegaw cze, polegające na prze­
prowadzeniu wzdłuż Bo-yczow ego Toku sztolni 
podziemnej.

— O uporządkowanie ulicy. D y rek to r
zarządu T -w a  żeglug1 w ystosował do prezyden­
ta miasta prośbę o uporządkowanie placu i do­
jazdów  do przystani dnieju owych. Bruk w tern 
miejscu jest zupełnie zrujnow any, brud strasz­
ny, wozy z powodu w yrw  i j im  przewracają 
się, tamując dojazd do pi/ystani.

—  O naleZnoŚĆ. Prow adzący roboty bru­
kowe, p. K ruszew ski zwrócił się do zarządu 
miejskiego z prośbą o wypłacenie mu należno 
ści za  roboty brukowe jeszcze w r. 1909— 1910. 
(O gólna suma icn w ynosi 80 tys. rb.). W  myśl 
um owy należność za roboty powinna być uisz­
czona w ciągu 7 dni po skończeniu robót, mi­
mo to zarząd miejski dotychczas nic uiścił się 
z tej sumy i pozostaje ona na rachunku nic 
przynosząc procentów. P rzy podpisywaniu 
umowy w tym roku, p. Kruszewskiem u obiecy­
wano zw iócić  całkowicie daw ną należność,- 
obietnicy tej jednak nit dotrzymano

—  Um owa W czoraj T -w o tram wajowe 
zaw arło z miastem dodatkową umowę, na mocy 
której w szyscy urzędnicy m iejscy otrzymują bi­
lety wolnej jazdy po mieście. K ażdy bilet oce­
niony jest na 50 r b , która to suma w raz:e 
wykupieni." przedsiębiorstwa będzie włączona 
do zysków  T -w a.

— Wyjazd zastępcy prezydenta miasta.
W czoraj opuścił K ijów  zastępca prezydenta mia­
sta d-r. Burczak, udając sic; na urlop miesięczny 
do Aluszty.

— W sprawia haładowywania wagonów.
Zdolność przew ozow a pociągów  tow arow ych 
zostanie wkrótce zwiększona. Liczne dośw iad­
czenia bowiem stwierdziły, że w agony tow aro­
we, których pojemność nominalna wynosi 900 
pudów, mogą mieścić 1,000 pudów. T o  też 
odtąd w agony te oraz platlormy bedąnrładow y- 
wane według swej pojemności rzeczywistej, a 
nie nom lralnej.

—  Spacer po Dnieprze W  niedzielę dn. 
10 lipca odbędzie się spacer po Dnieprze u- 
rządzony staraniem T -w a wzajem nej pomocy 
zecerów  w K ro w ie , na rzecz kapitału sieroce­
go. Na parostatku i w lesie na w yspie Żuko- 
wej, bodącej celem spaceru, odbędą się tańce. 
Doda tein spacer urozmaicą inne różnorodne 
rozryw ki i niespodzianki, wieczorem będzie ilu- 
minacya. Parostatek odchodzi od przystani T -w a 
żeglugi o g. 12 i pół w południe i o g. 3-ej 
po południu. Pow rót o g-. 9 ej wieczór. Bilety 
za przejazd tam i z powrotem 75 kop.; ucząca 
się młodzież i członkowie T w a płacą 50 kop., 
dzieci 25 kop.

— Handel frachtami kolejowymi. Od
zarządu kolei Pol. -Zach. wpłynęło podanie do 
wyższej komisyi kolejowej, o zabezpieczenie 
kolei od wzrasta tącego w ciąż handlu frachtami 
kolejowym i. Obecnie kolej P o ł-Z ach ., dzięki 
m nogości spraw o frachty kolejow e zmuszo..a 
jest prowadzić procesy w 126 miejscowościach
1 245 insłytacyach sądowych. Liczba powództw 
w ytoczonych koli 1 w roku ubiegłym dochodziła 
do 71,829. W yższa  kolejow a komisya ankie 
towa uchwaliła zw rócić na tę kw eslyę iaknaj- 
większą uey.agę.

— W sprawie budowy nowego dworca 
W Kijowie W czoraj zi ana w yjechali z K ijo ­
w a do PetersDurga naczelnik służby drogow ej 
poł-.zach. Lol. żel. W . Szmidt oraz architekta 
akademik Żuraw skij, zaproszeni na posiedzi nie 
rady inżynieryjnej rozw ażającej projekty nowe 
go  dw orca w  K ijow ie. Zarząd pol.-zaeh. kol.
żel. p i/ cdsta>\ ił 3 projekty.

— Zatwierdzenie przepisów obowiązu
jącycll .  Przepisy obowiązujące, dotyczące urzą­
dzenia spalaczy dymu w 1 ijonyskich zakładach 
przem ysłowych zostały zatwierdzone przez gu ­
bernatora kijow skiego i nabierają m ory obow ią­

zującej w- miesiąc po ogłoszeniu takowych w 
„W iad. G ubtrnialnych*.

— SAM O BÓJSTW O. W  domu 41 przy 
Bulwarno-Kudriawskiej otruł się 36-letni S. Pogo- 
riclyj Do samobójstwa popchnęła go nieuleczalna 
choroba.

—  Z N ĘDZ! W  domu Ni 27 przy ul. W . 
Żytomierskiej 18 letnia M. T. w  celu samobójczyni 
za/.yla trucizny. W  ciężkim  stanic odwieziono ją  
do szpitala. Przyczyną zamachu —  absolutny brak 
srodkowr do życia,

- A R K SZ  ro W A N IF . ZŁO D ZIE I. Ruchomy 
w ydział policyi śledczej ujął na Padole 20 złodziei 
recydyw istów , większa część których pozbawiona 
jcsl praw.

OSZP.-sTW O. W  ogrodzie kupieckim are 
s lowano poddanego niemieckiego Oswalda Kle 
mensa, sprzedającego zużyte bilety wejściowe.

—  PO D R Zl riO . W czoraj w  rejonie cyrku­
łu hikjanowicekicgo znaleziono trzceh podrzutków; 
w ogrodzie Cesarskim w trawie znaleziono również 
podrzucone dziecko liczące jeden rok. Dzieci umie­
szczono w przytułku.

— K W A S  .SIA R CZA N Y. W  domu N» n  
przy ul. 1 .ezakowskiej jakaś nieznana kobieta obla­
ła I waseni siarczauym 23 letnią A. Błochinę. P ogo­
towie odwiozło poszkodowaną do szpitala.

—  P O Ż A R Y . Z powodu nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem w szczął się onegdaj pożar 
w mieszkaniu Sw arezew skiej (Prorezna 7), który 
zniszczył wszystkie sprzęty domowe.

Z powodu złego urządzenia kominów wyniki 
pożar w  drewnianym domu przy ul. Zam kowiec- 
kiej Al- 44. Dom był ubezpieczony na 600 rb.— stra­
ty tymczasem nie wyjaśnione.

—  O MALINY. W łaściciel posesyi NI 43 przy 
ul. Kirylowskiej A. Kayaczun w idząc w  ogrodzie 
swoitn stróża Kuraczeka rw ącego maliny w ystrzelił 
do niego ze strzelby Na szczęście stróż w porę 
schw ycił lufę i kula przeszła obok. Polieya skon­
fiskowała ly.oń Karaczanowi.

— K R lA P /fŁ Z E . Z  mieszkania Antoniego 
■Sokołowskągo ;Karaw ajow ską 35; skradziono -a 
pomocą dobranego klucza ubranie i bieliznę w a r­
tości 263 rb. Przy ul. Mezigorskiej N» 10 okradzio 
no F. Kobea

Zam ieszkały w  futorze G oren ia L. Sansaj 
doniósł poneyi;, iż mu w  Puszezy-W odicy z pastwiska 
skradziono woły, wartości 300 rb.

—  RABU N EK W czoraj o g. 7-ej zrana pra­
cow nicy domu handlowego „M. Baidenwurzel i A. 
Pauser", przyszedłszy do biuru przy Kreszczatyku 
N° 5 zastali tam okropny nieład i nieporządek. 
W szystkie drzwi były pootwierane, m eble poprze 
suwane, na podłodze leżało mnóstwo papieru, listów

t. p. W  drugim pokoju na środku stała wyłam ana 
kasa żelazna.

U zajściu dano znać policyi, która bezzw łocz­
nie przybyła do biura.

Jak się okazuje, z kasy skradziono 2,289 f b. 
i niektóre dokumenty. Rabusie widocznie w ieczo­
rem wtargnęli do biura „pracowali* tam całą
noc. Stróż domu opowiada, iż o g, 4*2 rano widział 
dwóch przyzw oicie ubranych mężczyzn, w ychodzą­
cych z biura, m yślał w szaęże, iż są to pracownicy 
biurowi i nie zw rócił na nich uwagi.

Polieya w szczęta energiczne poszukiwania.]

Z SĄPOW.
Naznaczona na d. 12 lipca w  kijowskim są­

dzie wojem o okręgowym  spraw a pomocnika zarzą­
dzającego warsztatami krawieckim i Ostaszkiewicza 

głównego krojczego M erita została odroczona do 
jesieni z powodu choroby Ostaszkiewicza.

Obaj podsądni oslcarżeni są o roztrwonienie 
własności rządowi j; Ostaszk:ew icz zaś oprócz tego 
o fałszerstwa.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 5 (18) lipca 1911 r.

Tem p. pow. wedł. Cci', 
Barometr przy O w  ni. m. 
Stop. wilgotności w proc. 
Kięr. i szyb. wiat (w  m. na s.) 
Chmur. w edl. 10 .;t. sys.. 
Ilość opadów w  mm.

8- 7 8- 1 8- 9
rana po poł. wierz
13/2' 20.7 ! 4,9

74°,7 743,7 745.3
74 42 74

£0 z .
0 3 0

— - - —
od
do

8- 9-ej 
i  9 ej

wircz.
w iccz

21,9
10,2
19,6
19,8

Najw. temp. powietrza w  ciągu doby 
Najniższa . . . . . . .
Przeciętna tcm. pow. w ciągu doby 
W iclol. przeć. temp. pow. w  ciągu doby

O góln y s ta n  pogody w E urop ie  z r a n a  na. 
podstaw ie  te legram u g łów nego  O bscrw ato ryum  
fizycznego:

Ciśnienie podwyższone na wschodzie R osyi— 
Orenburg y6r mm., na zachodzie Francyi— B:arri2 
763 mm., i w  Islandyi— Szafiord 764 mm. Opady 
atmosferyczne na połow ie zachodniej, burze miej 
scami na południu i na wschodzie. Tem peratura 
zbliżona do normy na wschodzie i południowym 
wschodzie, poniżej normy w  pozostałych miejsco 
w ościach.Przew idyw ana p ogodi: chlodnaw oi dżdży­
sto na północy, na zachodzie i miejscami w  Crn- 
trum, ciepło i m ożliwość burz na południowym 
wschodzie i w  Krymie, temperatura umiarkowana i 
sucho w pozostałych miejscowościach.

KRONIKA POLSKA.
—  Z prasy. N a czele o s ta tn ie g o  n u m e­

ru „D ziennika P o w szechnego"  um ieszczono n a ­
s tępujące  zaw iadom ienie  od redakcyi:

„Z  dn iem  dzisiejszym w y d aw n ic tw o  „D zien­
n ika P o w szech n eg o  przeszło n a  w łasność  Mi­
chała  lir. S ob ań sk ie g o  i Ig nacego  D w orzaczka 
Kiei unek  red a k cy jn y  „D zienn ika  P ow szechne  
go" obej.nuje Ignacy  D w orzaczek" .

—  Nagana za rozmowę polską. Do „ P o ^ t g ."  
donoszą z Leszna: Naganą ukarano pewnego 16-let­
niego ucznia tamtejszego gimnazyura, poniewa; 
prześladow ał (?) pew ącgo kolegę niemea katohka, 
Którego ojciec jest ęzionkiem „ostmarkenveretnu“ 
i że z kolegam i pojakami rozm awiał po polsku. 
Uczeń ów jest synenj b. nauczyciela.

— Postępy kumisyi kofpnizacyjnej w  pow. 
gnieźnieńskim. Do r stycznia r. b. nabyła komisya 
Koluuizicyjna w gnieźnieńskim powiecie 21,954 ha, 
a dochodzi do tego jeszcze w  tym roku dominium 
K leryka obszaru 117 ha. Cena kupna całego ob­
szaru— w yłącznie K leryki— wynosi około 2219 mii 
mk.; za 1 ha (ęa 4 morgi) płacono przeciętnie 
1000,80 mk. C ały  obszar składa się z *2 gospo­
darstw chłopskich ((1005 ha) i 42 w iększych posia­
dłości (20,433 ha), 7. tych największe: Modliszewo 
(850 Li), Świniary-.Syłjmarki iB6i ha), Rybno W iel­
kie (8.8 ha), I idnągóra 1040 ha) i Łabiszyuek 
(1778 na). Z  tego obszaru utworzono dotychczas 
1228 gospodarstw i obsadzona j"e ewangelickim i ko 
lonistarri. N owych gmin utworzono 14; kościołów  
ewangelickich wybudowano trzy

Gazeta „2  grosze'1, w ychodząca w  W ilnie 
dla upamiętnienia rocznicy w yjścia pierw szego nu 
rperu, w ydała numer z d. 14 b. m. odbity drukiem 
kolor >v'yiti z odezw ą redakcyjną w  której stw ier­
dza powodzenie pisma w  pierw szym  roku istnienia. 
Myśl w ę c  stworzenia taniej gazety dla szerokich 
mas polskich na Litwie przyjęła się dobrze, zado- 
syć czyniąc rzeczywistej potrzebie.

— Akademia rolnicza w  Dublanach. W  tei mi 
nie przedwakacyjnym  r. iq iO |ji złożyli następujący 
słuchacze egzamin głów n y po trzechletnich stu- 
dyach: Borow ski I uawik, Hr. Hutten-Czapski Fran­
ciszek (z odznaczeniem) Dębicki Maryan, Dr. G rab­
ski Fehks, Górski Józef, Gumowski Jan, Imiela An­
drzej, Janikowski Tadeusz, Klim.czycki VVitQldi 
Kwieciński Artur, Lesiewski Stanisław,. Mikołajczyk 
Andrzej (z odznaczeniem) Milewski 'Stanisław, Nie­
siołowski Zygm unt, Orłoś W ładysław , Rykowsk* 
Bolesław, Su-luźycki Konsiatity, '-diwi iski Jan, So 
hański W itold, Yorbrodt 1 aueuszg Zaw a izki Ta 
deusz, i ZinU’1 Jan 1/ odznaczeniem).

T « l e g r a m | .
[Od korespondentów własnych i Ag. tefersl.) 

Episkopat ruski.
LWÓW (AP). D. 4-go lipca w Czerniow- 

cach odbył się wiec, w którym wzięli udział 
duchowni rumuńscy, inteligeneya i włościanie, 
ogółem około 5,000 osób. Postanowiono zw ró­
cić się do cesarza Franciszka-Józefa z prośbą 
o utw oizeine odrębnego samodzielnego episko­
patu dla rusinów bukowińskich.

Otwarcie austryackiej rady państwa.
Wiedeń (AP). W  Hofburgu odbyło się 

uroczyste, otwarcie austryackiej rady państwa. 
Cesarz odczytał mowę tronową. Po wyliczeniu 
całego szeregu doniosłych, oczekujących na za­
łatwienie spraw, mowa tronowa wskazuje na 
projekt prawa o reorganizacyi armii, którego 
celem jest usunięcie istniejących niedokładności 

zabezpieczenie na przyszłość niezbędnych po­
trzeb aimii. Następnie mowa tronowa pod­
kreśla konieczność jaknajprędszego przeprowa 
dzenia projektu praw a o otwarciu banku au- 
stryacko-węgierskiego, zapowiada powtórnie 
wniesienie projektu praw a o emeryturach dla 
robotników, o rozwoju stosunków handlowych 
z państwam; zagraricznem i oraz wskazuje na 
konieczność zreform owania regulaminu parla­
mentarnego, przyczem w yraża nadzieję na usu­
nięcie przeszkód, piętrzących się na , drodze 
owocnej pracy parlamentarnej i na osiągnięcie 
kompromisu pomiędzy niemcami a czechąmi. 
Cesarz w yraża nadzieję, że zawdzięczając bliz- 
iim stosunkom z państwami sprzymierzonemi, 
oraz dzięki temu, iż monarchia podirzymuje 
przyjazne stosunki z pozostałemi mocarstwami, 
pokoj zostanie zachow any. M ewa przyjęta zo­
stała z uznaniem. Cesarz odczytał mowę, nie 
zdradzając najmniejszego zmęczenia.

Wiedeń. (AP). Cesarz odczytał mowę tro­
nową silnjun i donośnym  głosem Poszczególne 
ustępy mowy, jak naprzyl lad wstęp dotyczący 
kompromisu 2 Czechami, były przyjęte z uzna­
niem. Najgłośniej krzjmzano „braw o" gdy ce­
sarz wspomniał o trwających nadał serdecznych 
stosunkach pomiędzy Austro-W ęgram i a sprzy- 
mitrzonemi z nią Niemcami i W łocham i. W szy- 
cy posłowie zauważyli, że cesarz wygląda świe- 
nie. O achodzącego monarchę żegnano burzli- 
wemi owacyam i

Sprawy marokańskie.
Paryż (AP.) Do agencyi H avasa donoszą 

z E'kazaru, że g J y  francuski ag“ nl konsularny 
Boisser powracał p^zez okręg Har i podjechał 
do w rót Elkazaru, został zatrzym any przez pa­
trol stojący na warcie, który zażądał od niego 
wydania broni. Boisser odmówił, w ów czas żoł­
nierze hiszpańscy przeprowadzili go przez mia­
sto w otoczeniu tłumu tubylców, który naigra- 
wal się nad konsulem francuskim, jako nad 
więźniem hiszpanow. G dy Boisser został przy­
prowadzony do oficera hiszpańskiego, ten o- 
świadczył, żc zaszła om yłka i nieprzeprosiwszy 
go  pozwolił mu oddalić się.

Z sobrania.
TymoW O (AP.) Po długich debatach „so- 

branie11 znaczną większością głosów  przyjęło 
art. 72 w następującej redakcyi komisyi. Prze­
stępstwa urzędn:ków służby eaynnej podlegają 
jurysdykcyi sądu w ojennego albo cyw ilnego na 
mory specyalnego prawa.

Na Bałkanach.
Konstantynopol (AP). F lota turecka od­

płynęła na morze Egejskie.
Uesklib (AP). W  Pryzrenie, Prcszonie, 

Gułanach, M itrow;cy oraz innych m iejscowo­
ściach wilajetu kossowskii go młodoturcy urzą­
dzają zebrania, na których zmuszają ałbańczy- 
ków do w ysvłania Porcie telegram ów prolesłu- 
lacych przeciwko żądaniom m alissorów i dzia­
łalności IzmaiL-Kemala.

Saloniki (AP). Cod2ień nadchodzą tutaj 
wiadomości o ruchach oddziałów powstańczych.

Rozruchy w Meksyku.
Waszyngton (AP.) W skutek urządowych 

doniesień z M eksyka o możliwości rozruchów, 
ministerstwo w ojny w ysłało na granicę m eksy­
kańską 4 szw adrony kaw aleryi. R ozbrojenie 
d .wnych stronników M adery posuwa się zw ol­
n i;  wielu odm awia wydania Droni.

Echa katastrofy kolejowej
MUlhelm (AP) W edług doniesienia urzędo­

wego, podczas katastrofy kolejowej zginęło 13 
osób. Prócz tego 7 osób odniosło ciężkie rany, 
24— lekkie.

Strajk.
Amsterdam (AP). Zastrajkow ało z górą 

500 robotników zatrudnionych przy ładowaniu 
materyałów budowlanych. W oźnicy T o w arzy­
stwa transportow ego przystąpili do pracy pod 
ochroną policyi i wojska.

Sprawy perskie.
Petersburg (Wł.) W  ministerstwie spraw 

zagranicznych panuje przekonanie, że w razie 
naruszenia interesów poddanych zagranicznych 
w Persyi A nglia  i R ośya  wmieszają się czyn ­
nie do spraw perskich.

Petursburg (Wł.) W  ambasadzie perskiej 
nic otrzym ano dotąd potwierdzenia wiadom o­
ści, jakoby obecny regent perski miał się ogło­
sić szachem.

Petersburg (W ł.) W edług Obiegających 
pogłosek, giównj m kierownikiem obecnej rewo- 
lucyi w , Persyi jest eksszach Mohamed Ąh.

Ascbahad (AP). W edług pogłosek, w ste­
pie Zaatrekskim  wśród turkmonów perskich po­
jawił się jakiś osobnik, który podaje się za 
zdetronizow anego szacha M oham eda-Alego. Ze 
wszystkich stron ciągną ku niemu turkmeni, 
wśród których panuje wrzenie, w yw ołane chę­
cią przyw rócenia Mohameda na tron.

O usunięcie księży.
Petersburg (AP). Minister spraw we­

wnętrznych zaproponował administratorowi mo- 
hylowskiej dyecczyi rzymsko katolickiej, bisku- 
powi-sufraganowi Cieplakowi, usunięcie z zaj­
mowanych stanowisk dziekana mińskiego, pro­
boszcza kościoła katedralnego w Mińsku, ks. 
Czeczotta, oraz kapelana kościoła przy miń- 
skiem tow arzystw ie dobroczynności, ks. Paw łow ­
skiego za w ygłoszenie przez Czeczotta do ucze- 
nic-katoTiczck kazania, podburzającego (?) kato­
lików przeciwko prawosławnym , i za zaaprobo­
wanie tego kazania przez ks. Paw łowskiego.

Nowe przepisy.
Petersburg (AP). Zatwierdzone zostały 

przepisy obowiązujące wszystkie uniwersytety

z wyjątkiem w arszaw skiego, określające porzą­
dek dokonyw ania egzam inów w komisyack 
egzam inacyjnych na wydziale prawnym.

Zjazd.
Petersburg (AP). Udzielono pozwolenia 

na zw ołanie w Moskwie w d. 25 sierpnia 
w szechrosyjskiego zjazdu chrześcijan ewangie- 
licznych i bap:ystów.

W sprawie eksportu cukru.
Petersburg (AP). Ministrowie skarbu oraz 

przemysłu i handlu wnoszą do rady ministrów 
przedłożenie w sprawie zm iany w aiunków  eks­
portu cukru rosyjsKiego do Bułgaryi, T u icy i i 
Finlandyi. Istnieje projekt udzielania pozwoleń 
na eksport do Bułgaryi i T u rcyi w paczkach, 
posiadających niem niej niż i 1/2 puda wagi. do 
Finlandyi zaś— z warunkiem złożenia przez pro­
ducentów kaucyi, które podlegają zwróceniu po 
zaświadczeniu przez finlandzkie komory celne, 
że cukier rzeczyw iście został w w iezion j, cło o- 
płacone i żc cukier wypuszczono na rynek w e­
wnętrzny kraju.

Bankructwo
Petersburg (Wł.) Ogłoszono niew ypU cał 

ność lirmy „Dem entijew i W a sT je w ". W łaści­
cieli firmy, posiadających około 500,000 rubli 
długów aiesztow ano.

Urodzaj tegoroczny.
Petersburg (V/ł.) M inisterstwo przemysłu 

i handlu zażądało od komitetów giełdow ych na­
desłania informacy o stanie urodzajów. W ię ­
kszość komitetów nadesłała odpowiedzi nieza- 
dawalające.

Micnhzykow o zajściu na zjożdzie dziennikarzy.
Petersburg (Wł,) M ienszykow z powodu 

zajścia na zjeździe dziennikarzy słowiańskich w 
Białogrodzie oświadcza, że połacy, czesi, Serbo­
wie i bułgarzy są dla rosyan cudzoziemcami. 
Jeśli słow ianie chcą zjednoczyć się z rosyana- 
mi, to powinni przyjąć język rosyjski. Bez R o ­
syi słowiańszczyzna jest rzeczą niezrozumiałą i 
nieciekawą.

Narada.
Petersburg (W ł.) „R iecz" donosi, że or­

ganizuje się now a narada nauczycieli duchow­
nych zakładów naukowych z udziałem rektorów 
akademii.

Katastrofa budowlana
Ekaterynosław (AP.) w  nowobudującym 

się domu runęło rusztowanie. Dw óch robotni­
ków zabitych, 5 odniosło śmiertelne rany.

Trzęsienie ziemi.
ACiiałkałakl (AP). Dn. 5 lipca około g  

11-ej wieczorem dało się uczuć dość silne 
wstrząśnienie podziemne.

Wyrok w sprawie intendentów moskiew­
skich.

Moskwa (AP). O g. n - e j  m. 30 w ie­
czorem zapadł w yrok w procesie intendentów 
moskiewskich. Po pozbawieniu urzędów, orde­
rów  i szczególniejszych praw i przywilejów 
skazani zostali na roty aresztanckie: na trzy
lata —  Szerem etjewskij, Piłsutskij, Sw iatogor- 
Sztepin, Michał Popow  i Zagrebelskij; na 2 
łata 6 miesięcy—  Mienszykow; na 1 rok 8 mie­
sięcy— M afyszew , na pcltora roku —  8 osód, 
na 1 rok —  35 osób. Na więzienie z pozba-

Giełda Petersburska.
Dnia 5 lipca 1911 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m 10 f. st.
,  rzeki za 10 i. st. . .
„ na Berlin 3 m /a 100 m. .
„ czeki za 100 mar..................
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. .
„ czeki za 100 fr. .

Dyskonto giełdow e . . . .
4O/0 państwowa renta 
50/„ Pożyczka 1905 r.
5 %  Pożyczka 1908 r.
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ąUż-Jj P oźyc-ka 1909 r. .
4%  L .sty zast. Szlacn. Banku.
41,2% Listy zast. Szlach. Banku Ziem.
5 _/® . o . . .

0 Świadectwa włościańskie
4# /  . .  • •
5 /0 ow iaaectw a włościańskie.
5%  Pożyczka prem. 1864 r. .

„ „ 1886 r. .
5 0 Obi .  prem. Szlach. Banku 
3h2°,'4 Listy Zast. Szlach Banku Ziem . '>{5 
41/v°/0 Oblig. Peiersb. M. Kred. T-a. ; go'1’,— 91'L?

9440 

46 14

37-83

9af-'«
io3Vz— 104 
103113— 104 

IOO -fOO'/2'
IO 3 '■£

99r'. 83
90 -9 '

91V
99 ' » 
9 1' 

96-96/2 
100 
477
365’ L
325i i 
885 ,

5"'. Bakińs*.

FA °Vo 
4U/0 
41/2°/o

4 w /o 
4 1 %  
4W.'o

A.2»„

5°/0 Oblig. Kijowsk. M. Kred. T -w ł .
4Va°/o .  .  .  ■
s° o Oblig. Moskiewsk Kred. T-a. .
4V,°/0 n ^  .
5-/2' „ Oblig. Odesk. Kred. T-a
4° o

’  Besar.-Taur.’ B. Ziem.
„ W ilei.sk. Ban. Ziem.
„ Dońsk.
Kijowsk Banku Ziem .
WosI ;w sk. „
Niż.-Śamar. „
Połtawsk. „
Tulsk.
Cha-kowsk. „ . . |

41/„°/0 Listy Zast Chers. Banku Ziem. 
A kcye i-go T-a Ż egi. po Dnieprze.

v 2 9 ff 0 0
A kcye T-a Kaukaz i Merkury 
A k r y r  R o sp sk . T-a Zegt. Randl. C zarn. 

„ R os.’ T-a transport i asekur.
„ T-a U bezpieczeń „kosya* .
„ Mosk.-Kazańskiej kolei
„ Mosk K. W ui dnes. kolei 
„ Mosk. W md.-Rybińsk.
„ Pot.-Wschod. kolei 
„ Azowsko-Dońsk.
„ W ołsko-Kam sk. b.
„ Rosyjsk. dla Rand1 u Zewn. . 

A kcye Kor. Chińsk.
„ Kos. Randl. Przem ysł.

A k cye  Petersb. Mn-dzynar. Kom erc.
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. .
„ Petersb. Pryw1.tn.-K0m.
„ Banku Zjednoczonego.
„ Kijow sk P ryw . banku handl.
„ Besarabsko-Tauryck. .
„ Wilensk. Ziem ski Banku 
,  Dońsk. Bamtu Ziem sk.

A kcye Kij Panku Ziem skiego 
„ Moskiew^k. „
„ N izegor-Sam ar. „
„ Połtawsl „
„ Petersb. T ulsk  „
„ Charkowsk. „
„ Bat ińsk. T-a Naftow. .
„ K aspijsk. T-w a
.  Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko.

923,ł— 933/i 
87s/ « - 88 ::/4 

99rR— ioo3]!
9i3R—92:1;1 

101 
94

88Vs— 89 T 
887»— 891 4 
87*/*— 8831 
8ęU,— 89 , 
8q '.2— 9o '/i 
88i12— 89 '4 
8 f ‘/2 -89A g  
BoUs— 90 1, 
88'/.—  89L4 
881I2— 891] ł

*29 - 53°  
593-595 

60— 161 
22 p/2— 22S1/2 

564—566 
I0Ó2 —IO67 

398-4OO

361-362
529—53° 
506— 508 
25° —251 

- 29O—292

660-665
6tO—6l5
645— 65° 
725—735

429 
582— 587 
444 —449 
465— 470 
313 - 3 L5 

r5°5
227—230

„ Naft. T-a Br. Nobei . 11350— 11400
U aziały T o w  Naft Br. N ob i! . —

„ Briańsk. Kopalni W ęgła  . —
„ Briańsli FaDr. szyn . . 181— 182
„ Naft. T-w a Hartman . . 265— 267
„ Koiomieńsk. Fabryki . . 24:1 243
„ Fabr. Małcewsk. . . 820—825
„ Petersoursk. Metalurg. . 230— 233
„ Nikopol MariupolsL. . . —
„ P u t i ło w s k - ..........................  145— 146

U działy Rosyjsk. Bałt. Fabryk.. . 285— 290
„ RoS. Fabr. lokomoi (B u e ). —
„ T-a Odlewni stal: „Sorm cw o" 162— 164

A kcye Fabr. W ag. Fenikr . —
„ T- a „Dwigatiel" . . . —
„ Doósk-Jurjewsk. Metal. T-a. 320— 322

w in ie ®  pow yżej wym ienionych praw  1 przy- Usposobienie z walorami państwowymi stałe;
w ilejow  skazano p osooy na 9. miesięcy i jeć- „ oapieiami dywidendowymi nierówne; z pre- 
ną na 11 miesięcy 7 pęgisądnych uniewinnia-' raiówkami stałe. 
no. Sad postanowił ściągnąć pieniądze zy ­
skane w sposób w ystępny od uznanych za 
winnych podsądnych i doręczyć takowe komi­
tetowi Aleksaiidrowsk.em u mającemu pieczę nad 
rannymi, a wy^ok przedstawić za pośrednic­
twem ministra w ojny do uznania WajwyżSżego.
Po ogłoszeniu w yroku w szyscy podsądni zosta­
li uwięzieni.

Wrażenia z podroży.
Petersburg (Wł.). Guczkow zam ierza o-

głosić w druku 
d aleki W scnód.

w rażenia swe z podróży na

Insynuacye „Russ. Znam.“
Petersburg (Wł.). „R u ss. Znamia" dono­

si, te  Brand orf proteguje kadetów i powierza 
najważniejsze spraw y wiceprokuratorowi Cz-- 
Dakowowi— kadetowi. O bow iązki znajdującego 
się na urlopie Brandorfa pełni Plemiannikow, 
skazany za znieważenie armii i mimo tc pozo 
Stawiony na służbie. „Znam ia" twierdzi, że 
Brandorf nie pow róci z urlopu.

Różne.
Petersburg (AP). N ajjaśniejszy Pan zezw o­

lił na przyjęcie i noszenie orderu bułgarskiego 
Aleksandra I go stopnia prezesowi rady mini • 
strAw S to łjp m nwi.

N ow ogród (AF.) Uczestniczący w w yści­
gach na dystansie Petersburg-M oskwa tow aro­
we oraz sanitarne samochody wojskow e w czo­
raj o godzinie 4 po południu przejecnaiy przez 
miasto.

A r c k r ilf ie ls k  (AP.) Przybył tutaj admirał 
B irylew , udający się do „N owej Ziem i" a n a­
stępnie na w ysp y K ołgujew  i W ajgacz, skąd 
przez Peczorę na Uchtę, Wyirf i W yczegdę uda 
się z powrotem do Petersburga-

BiałogrÓÓ (AP). K ról Piotr w yjechał do 
uzdrowiska w  Powiłaczu.

Petersburg (AP). Zm arł poseł do R ady 
Państwa hr. Kutajsow .

S I E 4.D Y  Z A B R U I Ó I R E .

D aK  5 g o  lipca ip ir  r.

Berlin, W y p ła ty  na P e te n b u r g  sp. 216725
nap. 216.675 

K u r t  w e k s lo w y  na P etersb u rg  na & dni —
4MJ/f pożyczka 1925 *< ;
4*'i lenta paftsr#uWa ‘ 1894 1
P ożyj bil. kredyt. xoo rb. .
DySkbptn prywatne 
Uspłffiobienie mocne.

P aryż,— IW y p ła rj na P etersb u rg: 
t i n a  nalniżUaa 
C en a  u ż jw jfts.:a 
4%  ren‘r. państwowa 1804 r 
41'**-# p o życzk a  zfiop t .

C ICt PA ZBOŻOWA.

(T e le gra**  sp ecy a ln y ).

Petersburg.— Kałasznikowska giełda. Uspo­
sobienie z żytem stałe, z owsem spokojne, z pozo­
stałem zbożem mocne. Pszenica 1 rb. 13 k —1 rb. 
15 kop.; żyto 90—92 kop.; jęczm ień 85—92 kop.; o 
■wieś 80— 82 kop.

Czystopol.— Usposobienie małoczynne. P sze­
nica 80--82 koD.; ow ier 6 5 - 61 kop.

Rewel.— Usposobienie bez zmian.
Berlin.— Pszenica na bliższy termin 2T2 mar., 

na dalszy 197 mar.: żyto na bliższy termin 167L/1 
mar., na dalszy 166 mar.

Ryg*..— Usposobienie bez zmian.

f t O Z f f  A ! T Ó  S C I .

Ucieczka zlinhieja balonem. Praw dziw ie ame­
rykańską historyjkę o p e v  lym  złodzieju opowiada­
ją dzienniki chicagcskie. Podczas zabawy ludowej 
w  miasteczku Sayre, w  Ohlahamie, publiczność 
ujęła na goraeym  uczynku kradzieży złodzieja k i ­
szonkowego. Rzezim ieszek jednak w yrw ał się prze­
śladowcom  i pod w pływ em  strachu o własną skó­
rę —  w  Oklanamie bowiem sędzia Lynch panuje 
\ rszechwładnie — zm ykał tak rączo, że w yprzedził 
znacznie gom ących go oD yw neli. V.v tej chw ili 
w łaśm e w  innej zęści pola zabaw  miał odbyć się 
w zlot balonu. Złodziej, upzaw szy b_ion gotowy 
, 0 wzlotu, rzucił się. ku ni mu, w skoczył do łódki 
i zagroziw szy aeronaucie rewpiwerem , zmusił go 
do wydania rozkazu, aby puszczono liny balonu, 
który w zbił się jak piłka, w  powietrze i poszybo­
w ał w  przestwoiza.

DopieFo, gdy znalazł się na terytoryum  stanu 
Teksas, złodziej Kazał aeronaucie opuścić się na 
ziemię, a zaledw ie kosz balonowy dotknął po­
wierzchni ziemi, rzezim ieszek w yskoczył z niego 
i uciekł, balon zaś, pozbawiony części ciężaru, p o­
szybow ał dalej.

M ałpa  w aeroplanie. Świadkam i niezwykle 
komicznego widowiska była w tych dniach w  Me- 
dyolanic publiczność, którą rmody porucznik La- 
inellino chciał zapoznać ze zbudowanym przez sie­
bie monoplanem. Pom iędzy licznym i widzami zna­
lazł sią także cygan z małpką, która, zaledw o się 
aeroplan wzniósł, w skoczyła do aparatu. Lotnik, 
który me spostrzegł odrazu co się dzieje za jego 
plecanu, nie mógł zrozumieć, cc  może być pow o­
dem salw  śmiem u publiczności; aż dopiero n iew y ­
tłumaczone chwianie się monoplanu zw róciło jego 
uwagę na nieproszonego gościa, który niebacząe na 
niebezpieczeństwo życia popisywał się koziołkam i i 
różnemf innemi sztuczkami, tak, że porucznikowi 
nie pozostawało nic innego, iak tylko w ylądow ać i 
pozbyć się niepożądanego pasażera^.

100.60 

216 60 )
2»/i; !

5%  ̂prftyczkł r~łyj*k« 1900 r.

262 875 
268 875 

93 85 
10330 
1° : 45r.M2Dyskonto prywatne 

U sposobienie znojne.
Londyn.— 5“ » peayczPŁ rosyiska 1906 i .  . 104P4 

4,/łu/. potyczka r i ł f i i u i  19091. bez kup. o1, 4 
.Usposobił me spokojne.

Ajnstrrdffu. 5“ * p ^ y c ik a  rosyjska roob r. i^ i1 '4 
pożyczk* rosyjska zijc^ i. Ć8s j„ 

Wiedeń —  pożyczka rosyjska 1900 r. 104.10

H A D E S  Ł  li I  E.

Ofiary ziożone na budowę kościoła w Zmie- 
rzynce:

W 'W . PP.: Hołowko rb. 1, Kryński rb. i, An- 
kudowicz rb. 1, Hadzewicz rb. 2, Sadowski rb. 1, 
M aliszewski rb. 2, Sadowski rb. 1, Szczepkow ski 
k. 50, Siekacki rb. 1, Łarczenko k. 25, Dybowski 
* 5-j, Unicki k. 25, Z aruw n y rb. 1, K luw e k. 50, 
Paszkiewicz V. 30, Łopuszański k. 40, D obrowolska 
rb. 2, Ratyński k. 50, M akarewicz k. 50, Pysowski 
kop 50.

W yjęto m  skarbonek: Zm ierzynieckiego ko­
ścioła rb. 82, ,\« 424 od Brodeckiej cukrowni rh. 27, 
■Na 217 ks. Zaliskiego rb. 3, Ni 387 i 418 W . P. Iw a­
nowskiego rb. m, Ns 445 W . 1J. Peti rb. Nż 393 
W . P. Czajkow skiego rb. 3 k. 30, Xi 421 W . P. Ru- 
siefciego rb. 2 k. 55 Pożyczono od W . P. W . Sad­
kow skiego rb. 2,000. Z  poprzedniemi zebrano ra- 
zerft rb 37,050 k. 90.

Prezes: Wł. Sadkowski.
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Dar grunwaldzki.
I)ar GrunwaldzJ i, adm inistrowany w myśl 

uchwały zarządu głów nego T . S. L. z 1909 r., 
zuAilnie niezależnie od wszelkich innych fun­
duszów Tow arzystw a, dosięgną! z końcetn ro­
ku 1009 w deklaracyach wraz z jednorazowe- 
liii ofiarami kw oty miliona koron, z tą też d o ­
piero chwilą stała się aktualną sprawa ustale­
nia zasad, według których miałby być zużytko­
w any. Spraw ę tę przedyskutował zarząd g łó w ­
ny T j S. L. na dwóch sw ych posiedzeniach 
we wrześniu i grudniu 1910 roku i doszedł 
do następujących wniosków:

11 Dar Grunwaldzki na szkoły k resó w e 
zbierany ma być bez przerwy aż do tej chwili, 
gdy kwota deklaracyi w iaz z jednora/owemi 
> tiarami dosięgnie kwoty dwóch m i.onów 
1 octu:.

2! Pi erw szy milion koron przeznaczony 
zostaje do bezzwłocznego zużytkowana na cele 
1-upna lub budowy oraz organizacyi szkól lu­
dow ych i średnich, drugi zaś stw orzyć ina fun­
dusz rezerw ow y, co do którego przeznaczenia 
zapadnie we właściwym  czasie osobna uchwala 
zarządu głów nego.

3) Co do wydatków z pierwszego milio­
na, to będą one czynione w ten sposób, by 
mniej więcej w rów nych częściach zaspokajały 
potrzeby wschodnich i zachodnich kresów, 
przyczein część, przypadająca na zachodnie 
kresy, użyta być inoże jedynie na zakupno 
gruntów i nieruchomości oraz urządzenia, 
względnie zaś na pokrycie kosztów wzniesienia 
lub adaptacyi budynków' szkolnych z w yłącze­
niem kosztów utrzymania szkół, podczas, gdy 
część, przeznaczona dla kresów wschodnich, 
ma służyć na pokrycie w ydatków , połączonych 
z organizacyą, urządzeniem oraz utrzymaniem 
(przez opłacanie w większości wypadków t. zw. 
ryczałtów szkolnych) szkól dla polskich mniej­
szości w gm irach, utrzymujących szkoły z ru ­
skim językiem wykładowym.

W  myśl powyższych swych zasadniczych 
uchwał, przy ścisłem uwzględnieniu życzeń de 
kłarantów, zarząd głów ny T . S. L. postanowił 
bezpośrednio rozdzielać kwoty, w pływ ające na 
Dar Grunwaldzki, na dwie osobne części: fun­
dusz kresów wschodnich, lokow any w lw ow ­
skich instytucyach finansowych, oraz fundusz 
kresów zachodnich, lokow any w krakowskiej 
filii banku krajowego.

Z  funduszu pierwszego wydano na r o z ­
poczętą robotę, prowadzoną według szczegóło­

wo opracow anego planu po dzień 31 grudnia 
1910 r., kwotę kor. 19,002,11. W  plan tej 
roboty ■wchodzi p: zedewszystkiem zorganizow a­
nie, ewentualnie zakupno gruntów, składanie 
proc. konkurencyjnego, urządzanie i utrzj'ma- 
nie szkól dla mniejszości polskich w Galicyi 
wschodniej, gdzie d> kladnie przeprowadzone 
spisy stwierdziły ponad 40 dzieci, a w wielu 
wypadkach nawet ng) 100 i więcej dzirci p o l­
skich, zmuszonych do pobierania nauki w' ję ­
zyku ruskim. Fundusz ten, w ynoszący w dn. 
31 grudnia 1910 r. kor. 177,787,89, pozwoli 
akcyę tę przeprowadzić w szybkiem tempie, 
można więc wyrazić na tem miejscu nadzieję, 
że w ciągu najbliższych lat paru wszystkie 
gminy tej kategoryi otrzymają szkoły dla mniej­
szości polskich, do czego przeszkodą dziś mo­
że być już tylko przezwyciężenie formalne 
prawnych lub techniczno - budowlanych trud­
ności.

Fundusz kresów zachodnich został odrazu 
niemal zużytkow any wobec tego, iż zarząd 
głów ny T . S. L . zmuszony byl w swej akcyi 
na kresach zachodnich do budowy większych 
gmachów szkolnych, jak w Białej i Orlow7ej, 
względnie zaś do zakupna gruntów i nierucho­
mości dla nowych szkół polskich, jak w G ilo ­
wej, Radwanicach, Przyw ozie, Jaworzn. Nad­

to w dwóch wypadkach udzielono pożyczek 
zagw arantow anych, dzięki którym powstać mo­
gły  szkoły polskie w gminach, gdzie groziła 
germ anizacya przez placówki SchulvereinU. W y ­
datki z tego funduszu z d. 31 grudnia 1910 r. 
w-yniosly razem 168,741,99 z czego:

74>863,2i kor. 
49,856,98 „
44,021,80 „

grudnia 1910 r.

na Białą (semin. i gimn.) 
na Orlow ę
na inne miejscowości

A  zatem po dzień 31 
łączna suma wydatków, uchwalonych z Daru 
Grunwaldzkiego przez zarząd g ’óirny T, S. L., 
wynosi 187,744,10 kor., wobec stanu gotówki 
Daru Grunwaldzkiego w tym samym dmu, w y­
noszącego 491,975,01 kor., sumy deklaracyi
zaś, dochodzącej pod tą samą datą do sumy 
łącznej 1,635 674,86 kor. Naturalnie suma
wydatkowana znajduje zupełne pokrycie w rze- 
cz.ywistej wartości budynków szkolnych, w zględ­
nie inwentarza i zbiorów naukowych tych
szkól, które powstały przy pomocy funduszów 
Daru Grunwaldzkiego.

Podając do publicznej wiadomości po­
wyższe swe uchwały i ich bezpośrednie na­
stępstwa, Zarząd głów ny T . S. L . poczuwa 
się zarazem do obowiązku przedstawienia spo­
łeczeństwu sw ego poglądu na istotne znacze­

nie dalszej nieustającej akcyi zbierania Daru 
Grunwaldzkiego.

Podczas gdy nicmcy, odpowiadając jak 
najściślej wezwaniu R oseggera, zbierali tylko 
dwutysięczne ofiary, które stały się odrazu 
płynne z chwilą złożenia tysiąca deklaracyi, a 
dziś dosięgły bez mala 3 milionów gotówką; 
podczas gdy czesi zebrali pierwszy milion na 
swą Matice Skolske w ciągu paru miesięcy 
rów nież gotówką i bezpośrednio przelali tę g o ­
tówkę do funduszów bieżących —  nasza ancya 
Daru Grunwaldzkiego, oparta na długoterm ino­
wych deklaracyach, a jednocześnie rozd-obn;o- 
na przez małe ofiary przygodne, doszła po 
dwu latach do ogólnej kw oty: 1,643,923,12
w deklaracyach, a zaledwie 578,362,08 kor. 
w gotówce zebranej (stan w d. 28 lutego r. b.),

A  nie można niestety i tego faktu pomi­
nąć milczeniem, że wobec pociągającej nazwy 
Daru Grunwaldzkiego społeczeństwo nasze od 
tych dwóch lat znacznie mniej skladkuje na 
bieżące potrzeby T . S. L. i innych pokrew ­
nych instytucyi ośw iatow ych, nie odczuwając 
w dostatecznym stopniu,, że i te bieżące po­
trzeby z dnia na dzień rosną, a z Daru G run­
waldzkiego pokryte być nie mogą, bo pokryć 
ich zarządowi głównemu nie wolno.

W Y 8 T A W A
maszyn i narzędzi rolniczych.

K I J Ó W ,  P R O R E Z N A  AIS 9.
B iu ro  A g ro n o m iczn e

L. Zdrojewski i K, Grabowski
G a r n i t u r y  p a r o w a  HOFHtR*A —i? SC H R A N TZ’A.

W iedeń. B u d a p e sz t .
N o v f c  p a t e n t ,  m l o c a r n i e  d o  k o n i c z y n y .  

P r a s y  do  s ffo n ty .
MASZYNY ŻNIWNE Mac-Cormicka.

Szpagat „Standardt“.
K i f i j t e f  A m  i f i g i  M k f s g c .

NAWOZY SZTUCZNE.
Kosztorysy i cenniki na żądanie gratis i franco. 3214

Orygi­
nalny. palentowany p33,d 1

^ozdrabiania pokarmu 2351

99£arrie“
udoskonalony przez d ra Chossinan. 
Poleca się osobom z częściowym lub 
zupełnym brakiem zębów, dla dzieci 
i chor\ch na zęby. Najpewnieiszy 

ytók dla kuracyi żotadka i zapobiegan;a chorob. źołąd' 
kowym. Rozdra- umożliwia momentalne
biacz pokarmu ł . w d l l ftJ rozdrabianie na tale­
rzu wszelkiego rodzaju pokarmu, nie tracąc soków i sma 

ku. Łatwość, z która można używać przy jedzeniu rozdrabiacz pokarmu 
P s i r i p 1'  ' możność stałego utrzym. go w zupełnym porządku, a rów- 

’ * V ® " * kG niez noszenia pr^rządu podczas podróży w futerale, czynią 
co bard*o wygodnym i przyjemn m do użytku powszechnego. Przyrząd 
ten chlubnie uznai y przez lekarzy zagranicą i w kraju, poleca się ja­
ko niezbędny bardzo ważny; prócz doskonałego dopomagania trawieniu, 
przyrząd ten nie działa zabójczo na organy słuchu i inne, ponieważ przy 
zwyczajnem naprężonem rozgryzaniu pokarmu drażnione zostają słuch 
i wogole system nerwowy. Cer.a rb. 5.- szt., zamiejsc. za zaliczeniem 
Wyłączna sprzedaż detaliczna i hurtem i przedstawicielstwo dla Kijowa 

i Kraju Polu 1. Zachód. Magazyn gospodarskich wyrobów stalowych.

Dostawcy E d w a r d a  B ra to e c  Kii 1Dworu ty k  Na 44 .

Dom P rzem ysło w o  - Handlowy

K ijó w , Kr e s z c z a ty k  AA 5. Te le fo n  M  927.
A d re s  te le g ra f ic z n y ! „ K ijó w , E m b ii" .

Oferuje:

Pljt j  ksrkows, sćgmsstj, tsg l j i l .  p.kork. wyroby.
Z a w s z e  na s k ła d z ie .

1909

Wykonanie robót izolacyjnych:
Pcryt, infuzoryt.

Papirolit -  materyał do wyścieł. podłóg.
■ ■ K o s z to ry sy  na żą d a n ie . —— .

L .

r -1ANGIELSKIE CENTROFUGI
DO IH L E K A

U  LKTEU Co. Ul
Mając możność porównania centrofug 
rozmaitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, że centrofugi L is te r a  wybitnie 

odznaczają się:
Znakninitem wykonaniem i prostotą. 

Użyciem najlepszych materyałów. 
Najlżejszym ruchem. 

Elegancyą wykończenia.
Przy rów nej z najlepszemi zdolności 

odtłuszczania.

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL
T O W . A K C .

Wł. A, Doliński
L K IJÓ W , K R E S Z C Z A T Y K  KI 2 2  prry Brand Hotelu, U

mumim m d t a *
R A jim iY  5RGDEK. ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GNICIA,WiLGOG ETC.

F 7 \ R R V t l a k i e r y  i i nne 
s i ł w z m w  * r i i i L j c n e m ' C 7
T fiO MAIOWAntA ŻElAZA.GOfF I T[?.Tć T ' f.:-; bwCOŚG j -

o .w  gmachów i L \ m j n  i wEwn,,f« ------- ---
, M; r , «  wysyca iv. U & *  i  ■ - „q o

• 3 .ŚiEDLECKi. t  KijowiLKFr»;.GŁff*: 1 ■

i
1237

PKOREZNA m  10
CŁÓWNY SK ŁA D  naczyń kuchennych i gospodar ua sezon letni polecu

wyborze: Lodownie pokojaw e Maszynki no lodów.
Samowary i żelazka sp irytu so w a i do *  ęg ii. Maszyn­
ki do gotowania naftowa i spirytusowe. Naczy­
nia kuchenne aluminiowe, emaliowane i t. p.

Ceny b ez konkur e n cy i. 2848

Tomzsówkę,
Saletrę chilijską, 

Kainit 30 1, i 40° Sole potasowe
fin c ła  YC 7 3

DOM HANDLOWY

l i i u i i i - l i i u l i i l i  i B n s z i i s k i
K ijó w ,'P u  s z k iń s k a  M  II.

Dla telegr.: K:jów -N ieczuja. Telefonu .W 1336.

Belgijskie wirdwki oryginalne

Nlelotte“9 9
500 za  p ie rw sz o rz ę d n e  za lety  tech ­

n iczn e  o trzym ały  ----
najwyższych 

W W W  nagród.

n a jw y ż sz y ch

Na składzie trzymamy 
wszystkie przyrządy mle­
czarskie.

C en n ik i, katalogi i broszury na żąd an ie
nag ró d , w ysyła  biuro agronom iczne

K ijó w , P ro re z n a  M  S. 3213

C e r a m i c z n a  F a b r y k a
J. A ndrzejew skiego, Kr̂ zjf"I>k

Poleca udoskonalone ogrzew acze do pieców  3031

Wulkan Dra L- Zielińskiego
T r  Warszaw/n M aznw ificka 4 .77

50 is z c z ę d n o ó c i o p ału .
Warszawa, Mazowiecka 4.

O su sz a n ie  w ilg o ci.

A N G I E L S K I

SDPERPPSFAT
o ra z

Somasiwkę
3115

w nowych, mocnych workach po cenach hurto­
wych poleca z L ib aw y i Rygi

]ózej ]acuński w £ibawie.
Uwadze l ’p. Myśliwych! Nt>woot̂ gy ffijffl81*1 ma- 

. . k P O R T f< Kii4w'    mf  W i s  I  K r e s z c z a t y k  45,
Ewybort1’ Broń myśliwską i Rewolwery T ir '
najlepszych zagranicznych fabryk, najnowszych system ów C en y  b ez  
w sp ó łza w o d n ic tw a . Przybory do rybołów stw a, gimnas.tyki, zabawv 
odzież nieprzemakalna, obuwie m yśliwskie etc. Sp cicya ln o ó ći przygo­
towanie naboi z prochuczarnego i bezdymnego Cenniki w ysyła się gratis

w Kijowie 
Kreszczatyk 22
Grand Hotel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:
PŁUGI i SIEWNIKI Rud. Sacka.

i U U M ^ B u t c  Procter i C-dfabry­
ki

\ Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 Atm. ciśnienia dla 
o sz c z ę d z e n ia  opału. 2440

££ prostej kon­
strukcyi, do 
młyn. i warszt.Motory naftowe „Perkun 

Sikawki Ogniowe ] .  Troetzer f S-ka.
W yroby w łasn e j fab ryk i:

Ekstyrpatory, gryfy, „A tam an y11, brony francuskie 1 Lina, 
z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny I narzędzia fabryk krajowych j zagranicznych.
C en n ik i na żą d an ie  g ra t is  i fra n co .

Otrzymany nowy transport
n ie zb ę d n e j w każdym  domu p o lsk im

i i  S i a n p t t i
ZY6MUNTA 6L06ERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i "ier, 
muzyki i oieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i low ieckifgo  z 9-ciu w ieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Ogrodnik zdolny, znający 
w szystkie gałęzie 

ogrodnictwa, pracowity, trzeźwy,
uczciw y poszukuje miejsca zaraz lub 
od i-go października, zgłoszenia pro­
si magazyn W ycnodca Koziatyn 
kijów, guber. dla ogrodnika. 3219

Pnearlu  rz38cy, kontrolera, ma- 
r u s d u y  gazyniera lub leśnicze­
go poszukuje zdolny rolnik, kaw a­
ler w śred. wieku z długoletnim do­
świadczeniem  w  postępowych gos­
podarstwach. Poważne świad. Adres: 
do Handlu A. Jabłońskiego w  Kiel- 
cach dla J. I-_______________ 3216

N ajwiększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor AleKsander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: „R ów n ie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o ­
w ego, barwnego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g ło s y * ..

Cena k i i ę g i r s k a  rb . 15. *237

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1',
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zmzona do 

rb- 12- Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

Biuro Nau zj c islskie

W a rsz a w a , C h m ie ln a  25.
Rekomenduje: nauczycieli, nau­

czycielki, w ychow aw czynie polki, 
angielki, francuzki, niemki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające, pan­
ny, służące, tylko z dobremi św ia­
dectwami. 2501

Qd 25 do 50
tysięcy pod zaslaw ziemskiego ma­
jątku w kijowskiej lub podolskiej 
i wołyńskiej guberniach, w  pow ia­
tach graniczących 7 gub kijowską, 
Zw racać się: poczta Bosy-Bród, F. 
Tłuchow ski. B e z  p o śre d n ik ó w .

3069

mn qnn hzies. ziemi w  podoi., 
kijów, gub., dom, bud. 

ogród, woda separat, ku p u ję  p. 
Lanckoruń gub. p o d o i, w. Jampol- 
czyk K. D ziewanowski. 3159

In ż . Jan  K o m a rn ick i, Kijów, An- 
nienkowska Ks 7, jedyny specvalista 
na Rusi od w yrabiania patentów we 
wszyst. krajach i eksploatator w yna­
lazków. V, łasne warsztaty elektro- 
mechaniczne. W ielo letn ia  p ra k ­
ty k a  w  kraju i za granicą. Filia: w 
Berlinie, w  Paryżu, I.ond., N. Yorku, 
Tokio (Japonii). Ż ę d a jo ie  ofert i 
inform acji 3202

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń s k i.

w  dziesięciu naj­
lepszych gatun­
kach zadawalają 
najdoświadczeń- 

sze gospodynie 
i w ybrednych 

smakoszów. 
Z w r a c a jc ie  u w ag ę ne m arkę :

E . G. F . H erm ann
Sprzedaż w e wszystkich 
w iększych magazynach 

kolonialnych oraz składacli apteczn. 
Reprezentacya na R osyę

T-w o E jc z is  i S -k a  
K ijó w j T e le fo n  633. 2200

Hannover

..biuro pracy” T Y Ś ”,7
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend- 
nauczyeielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelka służbę aomową, Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św. Jadwigi*. 12774

P f o s k i r ó w
prenumeratę i ogłoszenia do

M n M  KiiGwskiBp'
przyjmuje 393

Księgarnia Polska.

2-ch u czn i
w  polsk rodzinie przyjm ę na calk. 
utrzym. osobny pok. opieka. Cena 
przystępna. Rejtarska 32 m. r. 3218

Majątek polski
b. tanio i na dogodnych warun. do 
sprzedania. Kijów, gub., radom , po­
wiatu, 7 w. od pov.. miasta, 6 wiorst 
od buduj. d. ż., rz. T eteró w  w  m iej­
scu. Kompletny separat. Ornej, pra­
w ie cala  pszenna, 214 dz.; sianożęci 
nad rzeką b. dobrych 22 dz.; lasu 
zupełnie nie rąbanego, 25 —  35 lat, 
warto 250 rb. dz. --  136 dz. W ia d o ­
mość: Kijów, W ielka-Żytom icrska 18 
m. ir . E. R. 3220

M l n f ł c  os°8a poszukuje posady 
I f l l l l u a  do dzieci na w yjazd. Mi- 
shałowska 22 m. gę__________ 3223

Rozkład jazdy pociągów.
Od 18-go kwietnia 1911 r.

Na ko l. P o łu d n . > Z a ch o d n lo h i
Kuryer I i II kl. Odesa, Elizawet- 

grad —  odchodzi o godz. 9 w., przy­
chodzi o godz. 9 m. 45 z rana.

Pocztowy L II i III kl. Odesa, 
Brześć, Białystok, Grajewo, Humań11 
Nowosielice —  odchodzi o godz. 9 
m. 15 z rana, przychodzi o godz. 8 
m. 54 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Odesa. No- 
wos.ełice, Humań —  odchodzi o g o ­
dzinie 1 w  nocy, przychodzi o godz. 
5 m. 50 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W o- 
łoczyska, W iedeń —  odchodzi o g.
9 m 40 wieczorem , przychodzi o g. 
ś  m. 48 z rana.

Kuryer I i II kl. Brześć, W arsza­
wa, Kalisz —  odchodzi u godz, 7 m.
10 w ieczorem , przychodzi o godz 11 
m. 14 z rana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów —  
odchodzi o g. 3 m. 40 pp., p rzych o­
dzi o godz. 12 m. 55 z rana

Osobowy I, II i III kl. E lizaw et­
grad, Znamenka, Fastów —  odcho­
dzi o godzinie 11 m. 25 w ieczorem , 
przychodzi o godz. 6 m. 32 z rana.

Osobowy I, II i III kl. B erdyczów  
R adziw iłłów , W iedeń —  odchodzi o 
godz. 9 m. xo wieczorem , przycho­
dzi o g. 9 m. 31 z rana,

Kuryer I, II i III kl. Sarny, W ilno, 
Petersburg odch. o g. 7 m. 40 zrana- 
przychodzi o godz. t2 m. 44 w  nocy,

Osooowy I, II i III kl. W arszaw a, 
Sarny, Kow el, W ilno — odchodzi o 
godz. 12 m. 5 wieczorem , przycho­
dzi o g. 7 m. 50 z rana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, 
Sarry, Kow el, lwangród, Granica, 
W iedeń —  odchodzi o godz. 12 m, 
35 po poł., przychodzi o godz. & m. 
25 wieczorem .

Osobowy I, II i III kl. K ow el. 
Brześć, Riałystok, Grajewo —  odcho­
dź' o godz. 12 m. 20 w  nocy, p rzy­
chodzi o g. 6 m 15 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Mikołajów, Eka- 
terynosław, Znamenka, Fastów— od ­
chodzi o g. 8 m. 20 z rana, przycho­
dzi o godzinie 9 m. 55 w.

Osobowy f, II i HI kl. do O lszani­
cy odch. o g. 5 m. 20 po południu, 
przychodzi o godz. 9 m. 20 z rana.

Towarowv pośp. IV  kl. Sarny, Ko 
wel —  odchodzi o godz. 10 m. 35 
wieczorem, przychodzi o godz. 7 rn. 
16 z rana

Tow.-osobowy tylko IV kl. Odesa 
Brześć, odchodzi o g. 9 m .55 wiecz. 
przychodzi o g. 2 m. 34 po poł.

Towarowy pośp. lV  1*L Odesa, 
Brześć, Znamenkt —  odchodzi o g. 
9 m. 55 w ieczorem , przych. o g. 2 
m. 34 po poł.

Na ko le i M o sk iew sk o  - K i jó w  
sk o -W o ro n e sk ie j.

Pospieszny I, II i III kl. M oskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
12 m 30 po poł., przych. o godz. 
5 wieczorem .

Pocztowo-osoóowy. I, II f t f i  ki. 
Moskwa via Konotop, Briańsk —  
odch. o godzinie 11 wieczorem .

Osobowy 1, H i III kl. Kursk — 
W oroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. o g. 7 z rana i o g 4 
'5  po południu.

Po :ztowy r, IT i Ili kl. Kursk; 
fod Kurska Tow arow o-osobow y) od ­
chodzi o g. 11 w ieczorem , przych o­
dzi o g. 9 m. 30 z rana.

Osobowy. I, II i III kl. Kursk, W o ­
roneż, Petersburg via Bachm ac/, 
Złobiu, W itebsk odch. o g. 7 m. 30 
wieczorem , przychodzi o godzinie 7

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Ki eszczatyk Ns 38. Wydawcy: T o m a * *  M i c h a ł o u r u k i .  
Antoni C z e rw iń s k i.


